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Przymus wyborczy.
LWÓW 7. czerwca.

Było to przed laty. Rzecz działa się we 
Lwowie. Uczestniczyliśmy z obowiązku repor­
terskiego w zgromadzeniu, poświęconem poprawie 
losu urzędników. Na zgromadzenia byli obecni 
wszystkich dykasteryj urzędnicy, począwszy od 
jedenastej do pfątej klasy rangi. Przewo 
dniczył radca sądu krajowego — nazwisko obo­
jętne — dzisiaj żyjąoy juk w stałym 
czynku z tytułem radcy wyższego 
weeo. Między jurystami nie załywał 
ów sługa > kapłan Temidy zbyt w. 
głosu jako kryminalista, ale za to me był takie 
obzoajomiony z rudymentarni form parlamentar­
nych Gdy więc odczytanoj wniosek, Btojący na 
porządku dziennym, poczciwy przewodniczący 
nie wiedział, co się dalej ma stać. Młodziutki 
sekretarz, który dzierżył pióro, podszepuął mu, 
że teraz ma być dyskusja i głosowanie.

— A więc proszę, co pan mówisz ? — rze- 
oze przewodniczący, zwracając się do pierwszego 
najbliżej mu siedzącego uczestnika zgromadzenia.

W ten sposób zagadnięty otworzył usta i — 
nie nie powiedział. Czuł on, że mu się krzywda 
stała, nie wiedział jeszcze dokładnie, jaka. Wie- 
dział on Ae przyszedłszy na zgromadzenie, miał- 
by prawo mieć wyrobioną juk opinję i dać tej 
opinji wyraz, nie wiedział jednakowoż, że to,iCe 
jemu się zdawało być prawem, moke także by 

bwiąakiem. My wtenczas tego samego byliśmy 
zdania, oo ów biedny rzecznik zgromadzenia, 
który przypadkiem siedział w pierwszym rzędzie 
na pierwszem krze ile. Zdawało nam się, ke on 
ma prawo przemawiania i głosowania, nie aądzi- 
liimy jednak, że to się może stać jege obowiąz­
kiem. A dzisiaj ? Dzisiaj prawie by się zdawać 
mogło, że ów przewodniczący, nad którego igno 
rancją myimy się litowali, stał się bezwiednie 
i nieiwiadowie twórcą nowej idei w kyoiu pań 
stwowem. Gdzie jest graniem między pra­
wami a obowiązkami obywatelskiemi, państwo- 
wemi społecznemi ? Odpowiedź na te pyta­
nia zależną jest od doby, kiedy ją daje­
my. Był czas, ktedy społeczeństwa i narody 
inne zupełnie i odmienne miały wyobrażenia i 
obywateli prawach i obowiązkach. Rozwój i po 
stęp ludzkości i w tych pojęciach znamienite 
sprowadził przeobrażenia. Z bardzo wielu praw 
obywatelskich potworzyły się obowiązki. Z pra­
wa .korzystania z nauki szkolnej, wytworzył się 

J?r«£ip«s zzkolny, z prawa zostania żołnierzem—w  
aawnyoh czasach wyłączny przywilej szlachecki— 
wyrodził się obowiąaek powszechnej Błukby woj 
skowej. Nowoczesne państwa idąc za tym ogól 
nym prądem społecznym, wiele esreze stworzy­
ły takich obowiązków ogólnych z tego, co da­

ni 3) było prawem, jeżeli nie przywilejem jedno­
stek lub poszczególnych klas. Zdaje się, że je ­
steśmy dzisiaj w tym postępie na drodze utwo­
rzenia nowego takiego obowiązku Bpołecanego 
znaczenia bardziej ogólnego.

wprawdzie małym krajem, neu-

<ijęta w formę ustawy, bez sankcji karnej może 
być bez praktycznego znaczenia, więc i nowa 
ustawa musi zawierać sankcję karną. Obywatel 
belgijski będzie zatem, od chwili wejścia w ży­
cie nowej ustawy, musiał mieć przekonanie i 
zapatrywanie polityczne i będzie musiał temu 
zapatrywaniu i temu przekonaniu dać wyraz 
przy wyborach — inaczej spotka go kara. Zmia­
na, uchwalona przez belgijskie eiało prawoda­
wcze, streszcza się zatem w słowach: miasto do- 
tychozasowego prawa wyborczego, które każde­
mu daje swobodę objawienia swojego zapatry­
wania politycznego, istnieje obowiązek wyborczy, 
który na każdego nakłada przymus dać wyraz 
swojemu przekonaniu 1

Czy mamy tę refoimę witać jako postęp 
życia państwowego i społecznego? Jesteśmy do- 
rawdy w kłopocie z odpowiedzią na to pytanie.
.y w zasadzie nie należymy do wyznawców 

omnipotencji państwa, nie jesteśmy zwolenni­
kami zasady opiekowania się państwa wszelkiemi 
czynnościami jednostek. Grasujący dzisiaj w spo­
łeczeństwie duch „upaństwowienia" nie liczy nas 
do swoich przyjaciół. Indywidualność ij ednoetka ma 
ją  dla nas jeszcze znaczenie. Stojąc na tern stano 
wisku, trudno nam się zżyć z instytucją, w któ­
rej władza państwowa zmusza spokojnego oby­
watela w pierwszym rzędzie do tego, by miał 
przekonanie polityczne, a w drugim do tego, by 
to przekonanie objawił. Pomijamy na razie 
wzgląd, że państwo, a raczej jego organ wyko 
nawczy, rząd, mając prawo zmuszania wybor­
ców do głosowania, zechce także może pouczyć 
ich, jak mają głosować. Jesteśmy gorącymi szer 
mierzam: postępu, ale wahamy się uznać zasadę, 
uchwalona przez belgijskie ciało prawodawcze, 
za postęp, zwłaszcza, że pobudki, które Belg,ę 
skłaniają do wprowadzenia tej nowości, są ze 
stanowiska postępowego cokolwiek podejrzane. 
W skutek przyjęcia wspomnianego już wyżej 
wniosku Nyssen’a, liczba wyborców belgijskich 
zwiększyła się w dziesięókroć. Odtąd zjawią się 
także przy urnie wyborczej robotnicy. Przy ści­
słej organiaacji partji socjalistycznej nie ulega 
najmniejszej kwestji, że żaden socjalista nie 
wstrzyma się od wykonywania Bwejego prawa 
głosowania. Inaczej ma się rzecz u klery kałów 
i liberałów — są to partje, które liczą w swych 
szeregach wielo leciwych i ospałych bojowników. 
Na razie jednak klery kały z liberałami tworzą 
przeważną większość ciała prawodawczego 
w Belgj stworzą więc organizację swoich stron­
nictw przy pomocy przymusu państwowego, aby 
udaremnić, albo przynajmniej osłabić strkoes, 
odniesiony prsez socjalistów wprowadzeniem 
plaralnego systemu wyborczego. Socjalistyczny 
wyborca idzie do walki wyborczej bez przy m a­
sa, wyborcę klerykaln go i liberalnego trzeba 
do tigp  jsmusić, dla uratowania dzisiejszego stanu 
posiadania. Przymus wyborczy to z«tem najnt- 
wszy i najświeższy wał ochronny, którym się 
okalają stare partię politycane w Belgji, dla 
ochrony przed socjsliamem. Być może, że środek 
odpowie ce owi, że osiągnie to, czego się po nim 
spodziewają. Użyteczny może on zatem być, aleBelgja jest . .  . . . .

tralność jej jest po i gwaracją międzynarodową i 1 nigdy nie powiemy, że ta nowa ins 
ton jej w koncercie europejskim nie jest zbyt do- I maga wyborczego, którą państwo 
nośny, nie mniej jednak Europa ma wiele powo­
dów zajmować się sprawą rewizji konstytucji bel­
gijskiej i bacznie śledzić jej rozwój. Jeżeli już 
m any system pluralny według wniosku Nyssena 
powszechne obudził zainteresowanie i był w _»***■ 
dzie i w wykonania czemś nowem dla europejskie­
go prawa państwowego, to dzisiaj świeżą musi­
my zanotować innowację, wprowadzoną w prawo 
państwowe, która nie mniej jest interesującą i do­
niosłą.

Z okazji rewizji konstytucji, Belgja z do­
tychczasowego prawa chce stworzyć obowiązek: 
z prawa wyborczego ma powstać obowiązek wy 
borczy. Każdy uprawniony do głosowania oby 
watel belgij-ki musi z tego prawa korzystać, 
musi przystąpić do urny wyborczej i musi oddać

cić na inżynierów kultury na kursie meljoracyj 
nym królewskiej akademji rolniczej w Poppels- 
dorf pod Bonn nad Renem. Ubiegający się o te 
gtypendja mają najdalej do końca sierpnia 1893 
r. wnieść do W ydz:ała krajowego we Lwowie 
podania, do których należy dołączyć: metrykę 
urodzenia, świadectwo dojrzałości z ukończonej 
szkoły średniej; obsolutorjum wydziału inżynie­
rji szkoły politechnicznej, ewentaalnie świadectwo 

z dobrym postępem Irugiego egzami­
nu państwowego na wydziale inżynierji; świa­
dectwo lekarskie, udowadniające izyczną 
tność do przyszłego zawodu technicznego, krótkie 
curriculum viłae; wreszcie deklarację, mocą któ­
rej kandydat zobowiąże się na żądanie Wydzia­
łu  krajowego wstąpić do krajowego biura meljo- 
raoyjnego. Ukończeni słuchacze inżynierji, któ­
rzy odbędą z dobrym skutkiem stad ja  agrono- 
miczno-techniczne na jednorocznym kursie me- 
ljoracyjnym w Poppele l or f , będą mieć pier­
wszeństwo przy obsadzaniu Jtałych posad w kra- 
jowem biurze meljoraoyjuem, do Czego wymsga- 
nem jest jednak złożenie drugiego egzaminu pań­
stwowego na wydziale inżynierji szkół polite­
chnicznych.

Powyższe ogłoszenie konkursowe zakomuni­
kował Wydział krajowy rektoratom politechnik 
we Lwowie, Wiedniu, Pradze, Bernie i Graca z 
prośbą, ażeby zawiadomiły o niem Błucbaczów 
piątego roku wydziału inżynierji.

Korespondencje.
Warszawa a. czerw ca.
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P rz y jaz d  c a ra  do W arszaw y.)
P raeeyłająe  wam  w streszczeniu odezwę 

H urk i, zaznaczyłem  w yraźnie, iż z w szelką pe­
wnością rozpocznie się n iezadłago  karotowanie 
na rzecz budow y soboru prawosławnego w W ar­
szawie, karo tow anie  na w ie lką  Bkftlę, kogo się 
ty lko  da, bez w zględu na to, czy ten ktoś je s t 
p r a w o s ł a w n y m  i r u s s k i m ,  czy też nie.

Znam naszych „braci" doskonale, byłem 
więc z góry przekonanym, że tak się stanie, a 
nie inaczej. Mieliśmy już na to tysiące przykła­
dów, tysiące dowodów. Gdzie tylko budowano 
cerkiei” prawosławną, lub jakąŚLinBtytucję dobro- 
caynną, przeznaczoną wyłącznie dla celów pra- 
wosławno-rosyjskich, tam brano pieniądze, a ra­
czej wymuszano je od Polaków, Niemców i żydów.

Do zbierania składek używaną jest zwykle 
ta część organów władzy administracyjnej, która 
stoi w najbliższej styczności z szerszą ludnością, 
która ma najwięcej Bposobnośei do szykan i po­
trafi na białej, jak śnieg, rzeczy wynaleźć kilka 
czarnych plam. Jednem słowem, policja w zbie­
raniu „dobrowolnych" ofiar na cele, „miłe Bogu 

carowi" okazała się jaknajużyteczniejszą. Nikt
CPVAuif»a _ -L :_1 _____  1 * _ • *

Policja przecież bardzo sprytnie bierze się 
do dzieła. Oberpolicmajstcr Kleigels porozsyłał 
do kupców warszawskich, bez względu na ich 
wyznanie, listy, w których wzywa do składania 
ofiar na budowę soboru, na budowę pomnika 
rządów Hurki. Listy te roznosili rewirowi poli­
cjanci — dzisiaj list oddał, a nazajutrz zjawił 
się po odpowiedź, która mu naturalnie w brzę­
czącej monecie udzieloną być musiała. Jeżeli re­
wirowemu się wydawało, że ten lub ów kupiec 
daje za mało, jak na swoje stosunki majątkowe, 
bez ceremonji dopominał się o datek więkBzy 
i jakąś obrywkę dla siebie, przyczem wcale nie- 

dawał do poznania, że w Bklepie 
w porządku — albo urządzenie nie-

zety pod tym samym tytułem dostaje się do rąk 
oberpolicmajatra jakimś tajemniczym sposobem. 
Niewiadomo nigdy, kto i kiedy go przyniósł.

Gorzej Btoją rzeczy ze studentami. Im prę­
dzej można „dowieść" sprawek antipaństwowych. 
Jako dowód wystarcza najzupełniej znaleziona 
przy rewizji książka niecenzuralna, jakaś b̂ ro-
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D la miłego spokoju dawano, 
szykanowania u naszych po-

Stypendja dla techników melioracyj­
nych.

W roku 1892 wyznaczył Sejm z funduszu 
krajowego dwa stypendja, każde po 1 0 0 0  zł. ro 
cznie, na przeciąg trzech lat dla ukończonych 
słuchaczów inżynierii, celem wykształcenia ich w 
technice meljoracyjnej. Rząd ze swej strony 
przyrzekł udzielić jedno atypendjum również w 
kwocie rocznej 1 0 0 0  zł.

W wykonania powyższej uchwały postanowił 
Wydział krajowy ogłosić obecnie konkurs z po­
czątkiem roku szkolnego 1893/4 i

ty le

na trzy stypen-

grosiwa nie nazbierał, co policjant 
I w  Warszawie postąpiono nie inaczej, wi­

dząc, Iż prawosławna Bosia, do której czułego 
serca tak czule również odwoływał się jenerał- 
gubernator Hurko, pozostała na „święte zamia­
ry" jewo prewosćhoditielstwa bardzo nieczułą. Do­
tychczas od Rosjan wpłynęła zaledwie 3.500 ru­
bli, z których dwa ofiarował znany komedjaut 
mnich, ołiec Iwan Kronsztadskij.

Należy więc Rosjan niejako zmusić do szyb­
szego składania ofiar, posyłaj* c im wykazy dru­
kowane w organie mojego „przyjaciela" Kresto- 
wskiego, W ant. Dniewniha— „Patrzcie — za­
woła z patosem pewnego pięknego dnia p. Kre 
stowskij — oto Polacy, Niemcy i żydsi nawet 
dają, a wy nie dajecie? To wstyd dla was!" 
I  oto z czułego serca matustki Moskwy kapnie 
jakie parę tysięcy rubli. A obym był złym pro­
rokiem, ale mam przecaucie, że z miljona rubli, 
potrzebnych na budowę soboru prawosławnego

dwuznaesnie 
jest coś nie 
higieniczne i t. d 
snająe zdolność 
licjantów.

Ile dotyehezas zebrano nie wiem, p. Kre- 
Btowskij jeszcze wykazu nie ogłosił, lecz organ 
oberpolicmajatra, Gazeta policyjna, doniósł, że 
składki płyną o b f i c i e  i ludność WarBzawy 
chętnie Bpieazy z ofiarami. Jakie to jest to „chę­
tnie", nie trudno odgadnąć.

Po kupcach, jak wiem na pewno, przyjdzie 
kolej na gospodarzy domów. Z tyoh będzie się 
poprostu obdzierało skórę. Tu składki będą się 
liczyć nie na ruble, lecz na dziesiątki i setki. 
Wiadomo przecież, że w kamienicy nie rządca 
domu, ani nie właściciel rządzi, lecz rewirowy. 
Najmniejsze uchybienie meldunkowe, kupka śmie­
ci ua podwórzu, będzie musiała być opłaeoną 
na rzecz budewy soborn „dobrowolnie", jeżeli 
występek ten ńie ma być karany sądownie lub 
adtninistraUronym pariaikom.

Rewirowi otrzymali książeczki składkowo, 
które przy lada sposobności, każdemu, komu Bię 
da, będą pod nos podtykać i „grzecznie" prosić 
o mały datek. Ze panowie ci w gorliwości Bwej 
będą się starali prześcignąć jeden drugiego, aby 
tylko jak najwięcej zebrać pieniędzy, rzecz aż 
nadto pewna, a że przytem i ich własne kiesze­
nie trochę napęcznieją, rzecz wszystkim wiadoma. 
Kto kościołowi służy, ten z kościoła żyje!

Nie będę się dalej rozwodził o soborze pra­
wosławnym, który swojem ogromne m cielskiem 
zeszpeci najpiękniejszy plac Warszawy, plac 
Saski, a przejdę do rzeczy nierównie smutniejszej, 
o której zresztą już w krótkości wam doniosłem.

Mam tu na myśli aresztowania.
W nocy, z dnia 16. na 17. maja, areszto 

wano około setki osób, młodych, należących do
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szura zagraniczna lub coś podobnego. A jeżeli 
jeszcze w dodatku znajduje się u którego list 
od jakiegoś anajomego z uniwersytetów rosyj­
skich, ten już może być pewnym, że aresztowa­
nie go nie minie, choćby ten list był najniewin- 
niejszej natury. W  prostych wyrażeniach policja 
dopatruje się rzeczy wielkich, list za serdecznie, 
lub za sucho pisany, musi ukrywać w Bobie ja ­
kąś tajemnicę. Tak sobie pcAriada policja i od 
pewiednio do tego dniała.

Z  aresztowanych studentów wypuszczono 
dotąd kilkunastu „dla braku dowodów". Rozma­
wiałem z jednym z nich, zapytując ge, o co go 
obwiniali.

— Nie wiem — brzmiała odpowiedź.
— Przecież musieli cię badać, pytać 

o ooś?
— Właśnie, że nie. Kiedy po tygodniu po­

wiedzieli mi, że jestem wolny, wziąłem na od- w 
wagę i poprosiłem żandarma, aby mi powiedział,

■ właściwie siedziałem. Eto u i  nasze dieło Eji^
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za co
(te już nasza rzecz) odpowiedział, a ja czem- 
prędzej wyniosłem się z  cytadeli.

Więżą i męczą, a w dodatku nie chcą po­
wiedzieć, za ce.

Każdy z aresztowanych może być pewnym, 
że przy lada okazji znowu powędruje do cyta­
deli, gdzie trudno odgadnąć, co go spotkać mo­
że. Bez śledztwa, bez pytań i badań wydadsą 
wyrok mniej lub więcej surowy. Stryczek albo 
Sybir, giniesz odraza lub powoli, sam nie wie­
dząc, za co cię tak sroga spotyka kara.

Powodem tych aresztowań, jak  ogólnie przy­
puszczają, było z jednej strony wykrycie podo­
bno rzeczywiste spisku na życie cara wśród stu­
dentów- petersburgskieh, a z drogiej strony rewi­
zja, dokonana w seminarjum duchownem w Ki .- 
each. Znaleziono u kleryków kilka niecenaural- 
nych książek i przypuszczano, że wśród młodzie­
ży uniwersyteckiej to samo znaleść się powinno.
Czy i jaki był połów zakazanych rzeczy nie­
wiadomo — „podejrzenia" — naturalnie 
syjakiem tego słowa znaczeniu—być musiały, sko- 
ro nastąpiły tak liczne aresztowana Ilu z tych 
nieszczęśliwych opuści mury cytadeli bez szwan- r* gf 

różnych sfer naszego^społeczeństwa. Byli pomię- ! kn, któż wiedzieć może? Tam, gdzie kró uje 
.............................. 1 ‘ . . .  p ra -o  bezprawia, czyż w ogóle o sprawiedliwo- <  s.
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swoje wotum. T a k ą  zasadę uchwaliła na jednem I dja (2 krajowe 1 rządowe), po 1000 zł. każde, r  j    _____ __________
z ostatnich posiedseń iaba deputowanych w Bra- 1 dla ukończonych słuchaczów wydziału inżynierii : w Warszawie, co najmniej połowa wyciśniętą bę-
kseli. A ponieważ a s m  laasds, choćby nawet I szkół politechnicznych, którzy się chcą wykształ- dzie z kieszeni polskich.

113) piecznie czekać aż do chwili, kiedy przyjdzie 
w zupełności do siebie, bo i tak niepodobna Le 
Bela stawiać przed aąd, wpierw zanim się woj­
na skończy. Roków nie złożysz za czasów woj­
ny, a tern bardziej za czasów oblężenia. Gdyby 
zbrodnie Le Bela były wykonane po ogłoszenia 
prawa wojennego, należałyby przed sąd doraźny. 
Ale Le Bel zamardował Hektora Moriau i po­
rwał pannę Cieszanowską wtedy jeszcze, kiedy 
zwyczajne trybunały funkcjonowały w Paryżu. 
Nie może tedy stawać przed innym, jak  tylko 
przed zwyczajnym sądem.

Pan prefekt podobnie, jak DeB F  eaux, nie 
naglił przysłuchania Celiny. Porozumiał się w tym 
względzie potajemnie z Marzettim, któremu 
uwolnienie Celiny pokrzyżowało z razu plany. 
Kiedy się Marzetti po raz pierwszy o tern w biu- 
rse prefekta dowiedział, tupnął nogą niecierpli­
wie i zawołał:

— Przeklęty ten Gargasse jest taki zręczny, 
że wywinie się z każdej obławy... W ytrącił nam 
teraz z rąk główną broń, którąśmy mogli wobec 
robotników przeciw niemu użyć!...

Nie długo jednak trwały irytacja i zniechę­
cenie Włocha. Rozpatrzył się w nowoutworzonej 
aytuaoji i zawyrokował u siebie, że Bię w grun­
cie rzeczy nie tak bardzo zmieniła i że należy 
«ę dalej kruszyć Le Bela więzieniem i śledz­
twem. Sprowadzono tedy najrozmaitszych świad­
ków najobojątniejezyeh nieraz okolicznośei, a Dee 
Fleaux konfrontująo ich ■ obwinionym, wpajał 
w niego ciągle przekonanie, że nie ma dla niego 
ratunku i że w tym tylko razie nie będzie ska­
zanym na śmierć, jeśli eią przyzna do winy. Ale 
skutek śledztwa długiego był ten tylko, że na­
dzieja ożyła w Le Belu i że się wypierał sta-

W OJCIECH DZIEDUSZYCKI.

w  p a r y z u ,
POWIEŚĆ OBYCZAJOWA.

T 0 Ifl II.

W Utwierdziła Kornela owa
dziwna niec q w*nia świadectwa, mogącego 
być zgubnem dla G«rg»ase.a Zraaa usiłował 
sobie rzecz w ten sposób wytłamaczyA jak0by 
Celina była leszcze pod wpływem d a n y c h  
kolei, przez które przesz a, jakoby j ej dusza 
była tak wstrząśniętą, m°gła przystąpić
do rozumnego działania. 1 ** “ m° zapatrywali 
■ię na sprawę Anatol i Piereta, a uradzono 
wspólnie prosić o odwleczenie świadectwa Celiny. 
Opowiedziawszy eądewi o jei oswobodzeniu, po­
wiedział Kornel panu Des FleaUX, że jej nerwy 
są w takim stanie, iż świadectwa teraz dawać 
nie może.
^  _ i!„T o  r “ 0 ł  z u p e ł n i e  naturalna — o d r z e k ł  

i" u  j ? 1 s k ° r o  panna C iesza n o W B k a  JUŻ 
w o ln o ś ć  o d z y s k a ł a ,  n ie j  m a  ż a d n e g o  p o w o d u  do 
p r z y s p ie s z e n ia  ś l e d z tw a .  Le Bel jest prawie 
p r z e k o n a n y m  w i n o w a j c ą ; m n ó s tw o  p o b o c z n y c h
świadectw i wty pinny Cjeszanowskiej wyztar- 
ezały zupełnie, aby dowieść jego zbrodni. P ra­
wda, *e wobec tego, iż panna Celina była głó­
wnym świadkiem, niepodobna jezt, aby zwojeeo 
świadectwa także nie ałożyła, ale można bez-

tocznie wszelkiej winy. Marzetti jednak, zajęty 
rózmaitemi podziemnemi robotami w przedmie­
ściu św. Antoniego, nie nsglił przysłuchania Ce­
liny, które mogło odraza pognębić Le Bela i 
chętnie czekał na chwilę, kiedy się ten główny 
świadek uspokoi.

_ M awiał: — Nic to nie szkodzi, że Le Bel 
udaje, i i  nabrał dueha; długie więzienie samo­
tne na które jest Bkasany, zawsze da się we 
znaki zuchwalcowi i sprawi, że się będzie na 
prawdę Iękaj więzienia dożywotniego, albo in­
nych przyjemności, mogących wyniknąć z łago- 

nego nawet wyroku. A ja rozgłaszam tymcza- 
oem pomiędZy robotnikami, że Le Bel jest mę­
czennikiem sprawy ludowej i że samolubna 
pomsta dumnego Gargasse'a, jest sprawczynią 
tego męczeństwa. Wszyscy wierzą w to prawie, 
tylko że to przekonanie powiększają wielu trwogę 
przed domniemaną wszechmocą tego człowieka. 
Skoro po dłuższym już ozasie wydobędę Le Bela 
i  więzienia, jakby s paszczy śmierci i skoro ten 
Le Bel stanie przed ludem, jake gniewny oskar­
życiel zdrajcy Gargasse’a, przestaną się wszyscy 
jego bać i potęga dyktatora runie, jak  dom kar­
ciarzy. Wszystko będzie dobrze, wszystko jak 
najlepiej się uk łada! _ >

Ale grudzień zaczął się już na dobre i oblę­
żenie dawało się̂  Paryżanom coraz bardziej we 
znaki. Konie, jakie były w mieście służyły 
wszystkie wojskowej obronie, a Paryżanie mu­
sieli chodzić piechotą. Zasób węgla wyczerpywał 
się także, musiano przeto gasić gaz o ósmej wie­
czorem i ciemnści zalegały ulice, zazwyczaj tak 
świetne właśnie w nccy. Nie było już teatral­
nych przedstawień i zima nie przyniosła żadnej 
rozrywki Indowi, lękającemu się nudów więcej,

dzy nimi robotnicy Tabrycani, warstatowi, prze­
ważną część jednak stanowili studenci uniwer­
sytetu. „Coś czuć w powietrzu" — powiedział 
minister spraw wewnętrznych i dał policji znak, 
aby pilnie baczyła,' eo się dokoła niej dzieje.— 
„Spisek na życie eara“ — pomyślała policja i 
d&lej-że aresztować „podejrzanych". Czy ci lu­
dzie w ogóle coś zawinili, czy byli zdolni do 
jakiegoś przestępstwa, to żandarmów nic nie 
obchodzi. Niebłagonadioenyj, a więc „podejrza­
ny" — dalejż e z nim do cytadeli, może co wy­
śpiewa.

Na drugi, ezy na trzeoi dzień po areszto­
waniu, roaesała się pogłoska, że wykryte istnie­
jące od dawna w Warśsawie stowarzyszenie ro­
botnicze „Proletarjat" i że w skutek tego nastą­
pią nowe aresatowania. Pogłoska była mylną, a 
jak  się przekonałem, puszczoną w tłum robotni­
czy przez szpiegów policyjnych dla wy wiedzenia 
się, jakie to arobi wrażenie. Spodziewano się po­
płochu, wśród którego rzeczywiście byłoby mo­
żna natrafić na jakiś choćby cień śladu istnienia 
niedozwolonego związku. Rachuby zawiodły — 
robotnicy przyjęli tę wiadomość obojętnie, jakby 
ich to nic nie obchodziło. „Proletarjat" istnieje, 
od caaau do c z a s u  daje znać o sobie policji, na- 
igrawa się z niej po prostu — policja myśli, że 
już, już tylko rękę wyciągnie i uchwyci wszy­
stko w swoje misterne sidła — robi rewizję od 
razu w kilkunastu miejscach i nie znajduje nic, 
coby na sobie nosiło choćby cień jakiegoś po­
dejrzenia. „Proletarjat" wywiódł policję w pole. 
Wiem z pewnego źródła, że każdy numer ga-

jak śmierci. Rozrywką były chyba wiadomości
0 oblężenia, a to były śmiertelnie jednostajne
1 beznadziejne. Grom daleki dział przestał od 
dawna bawić i zajmować, a wydawał się rzeczą 
nieznośną i smutną tylko. Jadła było coraz mniej 
i było coraz gorsze. Zrazu szczury i koty pie­
czone bawiły jako nowości, ale i tych nie stało 
już ubogim, a słychać było, że majętni jedli za­
wsze uczciwie, zaprowiantowawszy się na oblę­
żenie prywatnie. Lud szemrał przeto i gniewał 
się, tembardziej, że zimno lodowate zaległo jego 
pomieszkania, i że choroby różne, zrodzone przez 
głód i zimno, dziesiątkowały kobiety i zabijały 
trzy czwarte części dzieci.

Usposobienie ludu Btawało się coraz nieBfor- 
niejszem. Ladzie porządnie ubrani bywali na 
ulicy narażeni na groźby i obelgi robotników 
i wy bladły ch a wynędzniałych kobiet. Przyszło 
nawet do krwawej nocnej bójki w okolicy ratu­
sza. Marzetti czuł, że rzeczy dojrzały i że trze­
ba tylko było puścić między robotników należy­
cie nastrojonego Le Bela, na to aby zwalczyć 
wpływ Gargasse’a, który teraz, bardziej jak  kie­
dykolwiek, występy wał uspokajająco i wstrzy- 
mująco, oddalając perspektywę przyszłej socjal­
nej rewolacji aż gdzieś w niewidzialną dal, 
i który tem samem podkopywał własny wpływ 
i zniecierpliwił swoich dotychczasowych pod­
danych.

Marzetti oświadczył tedy prefektowi, wie­
rzącemu ślepo w jego przenikliwość, że trzeba 
się wreszcie przekonać, co się da zrobić z Ce­
liną? Uradzili jednak, że nie trzeba jej odrazu 
na świadka wezwać przed sąd, i że będzie sto­
sowniej, jeśli się z nią wpierw prywatnie rozmó­
wią. Poszli tedy obaj do klasitoru Klarysek,

o
śei może być mowa? Organy władzy admiL ^  “ 
stracyjnej tak są zdemoralizowane i zepsute 3 ^  
przykładem, idącym z góry, że doprawdy na naj- P- ® 
gorsze rzeczy każdej chwili prsygotowanym być n »  
można. Dsisiaj boimy się nawet włzsnege cie 
nim, bo i ten nas zdradzić może. j» ••

Zwyczaj sprowadzania trupy rosyjskiej na ' 
gośeinne występy, przyjął się na dobre w na-» ^  ^  
szym teatrze, choć aktorów rosyjskich, co pra- 
wda nie tęgich, publiczność rosyjska już nie 
przyjmuje z takim, jak  dawniej, zapałem. W tea- £ P  
rze pustki, tylko górne sfery zapchane żołda- *g 

otwem, od którego „przyjemna" woń dziegciu roz- 
chodzi się po całym gmachu. Że w takiej atmo- 0  g  
sferze trudno wytrzymać, przyznaje to i cywili- TĘ 2 . 
zowańsza część publiczności rosyjskiej i woli się -o j: 
wyrzec usłyszenia rodnawo słowa na polskiej “  “  
scenie. Zresztą w grze aktorów, pomimo 
stych a z góry nakazanych pochwał w dzienni- "3" EJ 
kach, nie znajduje nic szczególnego. Ruchy ich, ® gf 
gęsta i zachowanie się na scenie są ordynarne i 
budzą pewien niesmak. Pan KreBlowskij bije g
ciągle w wielki bęben, nawołuje swoich ziemia- 'o '
kow do spełnienia patrjotycznego obowiązku, lecz ^
napróżao. cg

Hurko z rodziną wyjechał do Zegrza na ja ­
kiś czas, poezem powrócić ma do Warszawy. Do 
swoich dóbr w twerskiej gubernji w tym rokn 
nic pojedzie prawdopodobnie, gdyż, jak powsze­
chnie utrzymują, ma do Warszawy w tym roku 
zjechać car na parę dni. Jestto pogłoska, wobec 
świeżych aresztowań bardzo ni^rawdepodebna,

bo a> Os*żm- ^  m
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HM
w którym zamieszkała i widzieli się z nią, 
w eleganckim salonie, w którym zakonnice 
przyjmowały rodziców pensjonarek.

Celina, wezw ana do spotkania z urzędnikam i 
sądowymi, jak  m niem ała, uprosiła BioBtrę B ertę 
i inną jeszcze zakonnicę, aby je j tow arzyszy ły  ■gj- 
i ukłoniw szy Bię z d a lek a  nieznajom ym , siadła €  
w raz z zakonnicam i na  czerw onej adam aszkow ej ■ 
sofie w sty lu  pierw szego cesarstw a, pod dwoma 
starożytnem i k ra job razam i ogrom nych rozmiarów, 
zdobiącem i ściany nieco uroczystej sali.

Prefekt zaczął rozmowę, oświadczając, że 
tok nieubłaganej sprawiedliwości wymaga świa­
dectwa panny Cieazanowakiej w karnej sprawie 
Karola Le Bela, oskarżonego o morderstwo 
i o wykradzenie jej własnej osoby, za pomocą _ 
środków przymuiowyeh, a zatem o pozbawienie *  
człowieka wolności. A t dotąd nie trapiono jej ni- 
czem, usłyszawszy od jej narzeczonego, pana 
Wronowskiego, że była ^tak wzruszoną przej- «?
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ściami niedawnemi, iż czuła T-stręt nieprzemożo- 
ny de stawania przed sądem. Trudno jednak 
byłe dalej sprawę zwlekać i trzeba było, aby 
oświadczyła^ czy będzie w stanie świadectwo 
swoje za dni kilka złożyć?

— Ja  tego świadectwa składać nie megę — 
odrzekła Celina spokojnie ale stanowczo.

— Przecież — rzekł prefekt — i zdrowie 
pani i umysł mogły się już pokrzepić, wśród 
spokoju, którego pani używasz w klasztorze, już 
od miesiąca przeszło.

— Chorą wcale nie byłam i umysł mój jest 
zupełnie spokojny, ale ja nie będę nigdy mogła 
składać świadectwa w tej sprawie.

( Ciąg dalszy nastąpi.)

B
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charakterystycznie bowiem znaną rzeczą jest, że 
ile razy zaczynają sfery dworskie przebąkiwać 
o carskiej podróży do Warszawy, tyle rasy na­
stępują aresztowania i podróż odkłada car ad fe- 
liciora tempora. Tak też będzie i tym rasem.

Wystawa w Chicago.
i .

Zanim rosejrsymy się w wystawie i oka­
zach, nagromadzonych na niej, należy wspo­
mnieć w kilka słowach przynajmniej o Chicago.

Dlaczego właśnie w Chicago urządziły Stany 
Zjednoczone wystawę powszechną, a nie w któ­
re mkol wiek innem, starszem od niego, mieście? 
Na pytanie to, które mimowoli nasunąć się musi, 
odpowiadają inicjatorzy wystawy: ponieważ Chi­
cago jest jednem z najnowszych, olbrzymich 
miast Północnej Ameryki i ponieważ najdosa­
dniej odbił się w niem charakter miast „amery 
kańskich".

Miasto to wyrosło nagle i rozwinęło się tak 
szybko, iż nas, mieszkańców „starego świata", 
tego rodzaju wzrost nadzwyczajny w podziw 
wprowadzać musi.

Chicago posiada obecnie przeszło 1.000 ulic, 
80.000 budynków mieszkalnych i 1,208.000 mie­
szkańców, w tej liczbie 385.000 Niemców, 292 000 
rodowitych Amerykanów, 215 000 Irlandczykó 
i około 60.000 Polaków. Przy tern wszystkiem 
Chicago liczy zaledwie 60 lat istnienia. Około 
twierdzy Dearborn, zbudowanej na początku tego
stulecia przez rząd związkowy dla ochrony gar

idsilistki „białych", którzy z ladjanami prowadsili 
handel zamienny, utworzyła się około r. 1820, na 
rozległej prerji, wieś Chicago. W roku 1848 li­
czyła już ta wieś 20.000 mieszkańców i wynie­
sioną została do rzędu miast. W  roku 1852 po­
łączono to miasto koleją żelazną ze wschodem. 
Od tej chwili wzrasta Chicago gwałtownie. W  r. 
1870 liczyło już 300 000 mieszkańców i 60.000 
domów, gdy nastąpiła straszna katastrofa pożaru 
w roku 1871. Zgorzał sam środek miasta z to
warami i zapasami, seciny ludzi znalazły niespo­
dziewaną śmierć w płomieniach, przeszło 17.000
domów padło pastwą pożaru, a przeszło 100.000 
ludzi znalazło się bez dachu. Szkodę obliczono 
na 290 miljonów dolarów, co stanowiło 47% do­
bytku całego miasta. D la każdego innego miasta 
katastrofa taka byłaby lównoznaczną z zupełną 
ruiną; dla miasta Chicago był polar ten tylko 
przerwą w jego postępowym rozwoju, a z dy­
miących się zgliszczów powstał nowożytny Fe­
niks, owo miasto olbrzymie, które przerosło nie­
bawem Boston, Filadelfię, Cincinnati i Baltimore, 
a w walce o pierwszeństwo w urządzeniu wy­
stawy powszechnej zwyciężyło, chociaż — Bo 
giem a prawdą — dla Europejczyków, przyzwy­
czajonych do pewnego wykwintu, przenoszących 
piękno estetyczne ponad spekulacyjną prakty- 
czność, Chicago nie przedstawia się wcale ponę­
tnie. Nie ma np. drugiego miasta na świecie — 
nie wyłączając Nowego Jorku — w którymby 
dzielnica handlowa mieściła się na tak małej 
przestrzeni, jak  w Chicago. Stare przyzwyczaje­
nie, skupiania rnchu handlowego na kilku uli­
cach, stworzyło potrzebę budowy niesłychanie 
wysokich gmachów, zwanych tu „drapaczami 
nieba". Niektóre z nich mają dwadzieścia pią- 
ter wysokości i mieszczą nierzadko po dwa­
dzieścia tysięcy ludzi. Jak  te domy. przezna­
czone na 1 ura i kantory handlowe, budują tu 
i hotele olbrzymich rozmiarów. Hotel, obejmu­
jący 500 powojów, jest średniej wielkości. Jeden 
z najnowszych, „Andytorjum“ posiada salę ja ­
dalną na dziesit. tem piętrze. Że przy takich 
rozmiarach usługa jest prawidłową, rzeczy giną 
bardzo rzadko, a listy i posyłki dochodzą adre­
satów, przypisać to nileży praktycznemu zmy­
słowi Amerykanów.

* Chicago wydaje cię ładnem tylko tomu, 
kto mało miast w życiu oglądał. Nagły wzrost 
miasta i jego bogactwo sprawia, ii  na każdym 
kroku spotyka się rażące przeciwieństwa. Obok 
pałaców, często w stylu wyszukanym budowa­
nych, stoją drewniane rudery, bliskie zawalania 
się. Straszne brudy widać na każdym kroku, 
bądź w stanie płynnym na ulicy, gdyż w Chi­
cago-mniej więcej co dwa dni pada nlewny 
deszcz, bądź w powietrza podczas suszy w po 
staoi pyłu, gryzącego oczy. Przechadzka po 
ulicach, stanowiąca przyjemność w Berlinie, Pi. 
ryżu, a nawet w Londynie, b wa tu męczanrą. 
Nie chcę bynajmniej twierdzić, że Chicago nie 
posiada zupełnie ładnych miejscowości. Do nich 
należy n. p. duży i starannie utrzymany park, 
ale zwyczajny śmiertelnik, chcąc się do niego 
dostać, musi stracić dzień czasu, a nadto wy­
cieczka ta połączona jest z dość znaesnemi ko­
sztami.

Nie należy takża mniemać, że Chicago nie 
la  pięknych pałaców. Jest ich t i  sporo, 

ale nie każdy ma szczęście być miljoDeram i 
znaczna część ludności przemieszkuje w domach.

jakich dziś coraz mniej spotyka się nawet w 
małych, ubogich mieścinach. Przeciwieństwa za­
chodzące pomiędzy ulicami i domami, dają się 
dostrzegać i pomiędzy ludźmi, którzy je za­
mieszkują Nigdzie na świecie nie spotkasz tylu, 
co tu indywiduów podejrzanych i nigdzie też 
ostateczna nędza nie sąsiaduje tak blisko z ol- 
brzymiem bogactwem. Bieda, przejawiająca się 
w niższych warstwach ludności, w połączeniu 
z brudem, jaki co krok spotyka się na ulicaoh, 
obrzydzają podróżnemu rzeczy wspaniałe i godne 
widzenia.

KRONIKA.
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki.

Djarjusz lwowski.
C z w a r t e k  8. czerwca.
Posiedzenie lady miejskiej o godz. 6. wieczorem. 
Produkcja muzyki 30 pp. przed komendą ker- 

puśną o godz. 6 . wieczorem.
Teatr- „Nitouche", operetka w 3 aktach a 4 

odsłonach Meilhaca i Millauda z muzyką Herrego. 
Początek o godz. 7% wieczorem

Wiadomości osobiste. Namiestnik br. B a d e n i 
powrócił wczoraj da Lwowa. — Dr. N o t h n a g e l ,  
słynny wiedeński internista, bawi w Krakowie, dokąd 
go zawezwano do niebezpiecznie chorego kupca p. 
Hawełkl.

Nekrologja. W Dreźnie zmarł temi dmami ma­
larz historyczny Jul. S o h o 1 z w 69 roku ży cia. 
Od 1874 r. był profesorem tamtejszej akademji 
sztuk. —  W Paryżu zmarł znakomity archeolog i 
krytyk artystyczny, Alfred D a r  o e 1, który był osta­
tnio kustoszem muzeum Cluny. —  Jan T a r a w s k i ,  
tow. korp. kuśnierskiej, przeżywszy 23 lat, zmarł 
we Lwowie.

Kalsndarz. Czwarte1 (8 .) :  Medarda B. WSchód 
słońca o godzinie 4. minut 7, zachód o godzinie 7. 
minut 50.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
jelenie i kozły (rogacze).

Projskt wystawy produktów solnych wieli­
ckich, oraz dat historycznych i statystycznych, wraz 
z rysunkami i przekrojami, został już wygotowany 
i przedstawiony do zatwierdzenia dyrekcji skarbowej 
lwowskiej.

Zarząd dóbr tarnowskich, należących, jak wia­
domo, do p. marszałka krajowego, ke. Sanguszki,
zamierza wystąpić na powszechnej wystawie krajowej 
z oddzielnym pawilonem. Między innemi przedsta­
wione by tu było gospodarstwo stawowe wraz ze 
szkodnikami.

Na zebranie delegatów wystawy, ze wscho­
dnich powiatów kraju, nujące się odbyć dnia 18 
b. m. zapowiedział przyjazd swój z Wiednia, radca 
m inister t wa rolnictwa p. Struszkiewicz.

Gtfi n panoramy rośnie jak na drożdżach.
Ustawienie żelaznej konstrukcji została w całości 
ukończone. Obecnie prowadzą się roboty ukoło osza­
lowania ścian ze wszystkich etron równocześnie. 
Artyści pod kierunkiem pp. Kossaka i S;yki rozpo­
czną prawdopodobnie swoją pracę w pierwszych
dniach lipca b. r.

Kifcudniowa 8łota, dzięki zapobiegliwości inży­
niera wystawy hr. Lubieńskiego, nie dała się dotąd 
uczuć zbyt dotkliwie placowi na Slryjskiem Ucier­
piały tylko najbardziej drogi dojazdowe, których na­
prawa ma być dziś ukończoną. *

Na zabaw aob  i
knie n i  terenie wystawowym, jeśli nota bene dyre- 
koja uwzględni oferty przedsiębiorców zagranicznych, 
zgłaszających się w coraz pokaźniejszej liczbie. Nie 
brak też i przedsiębiorców swojskich. Z Warszawy 
na przykład gdzie się ostatniemi czasy wytworzył 
Lrmalny cech „balonistów" z opuszczającemi się spa­
dochronami, otrzymano również dwie propozycje. 
Jaki los je spotka, dotąd nie wiadomo ...

Zasiłek. Wydział krajowy udzielił z fundutzu 
krajowego zasiłek w kwocie 1290 zł. na naprawę 
wałów nadwiślańskich, uszkodzonych przez lody w 
powiatach - krakowskim, bocheńskim i wielickim — 
w przypuszczeniu, że ministerstwo rolnictwa udzieli 
na ten sam cel zasiłku w tej samej wysokości.

Burze gradowe. Z Oleska donoszą n a m : Dnia 
1. czerwca orkan, połączony z gradem, zrobił ogromne 
szkody w Oiesku. Dach na zanuu w Olesku jest 
w bardzo złym stanie. Mnóstwo daohówek pękło i 
spadło, tak, iż cały niemal dach jest dziś rzeszotem, 
przez które deszcz swobodnie wlewa się do wnętrza 
i niszczy nowe wiązania dachowe, mury i wnętrze 
całe. Spieszna pomoc jest konieczną.

Ta sama burza gradowa nawidziła również wieś 
Czechy w pow. brodzkim. Ziarnka gradu nie były 
wprawdzie wielkie, ale grad był tak nawalny, iż 
zniszczył do szczytu wszystko iboże i trawy. Na 
drugi dzień grad leżał jeszcze nie stopiony między 
budynkami. Burza ta sreżyła się także nad Ciszkami 
i Zabłotcami.

.Dnia 2. czerwca przed godz. 4. po południu na­

widziła zaś burza z gradem wsie w powiecie bucza­
ckim: Zielonę, Petlikowce, Pilawę i Przewłokę. Grad 
wielkości orzechów włoskich wyrządził znaczne szkody 
w ziemiopłodach na polach dworskich i włościań­
skich. Pasące się bydło, imagane pociskami grado- 
wemi, rozbiegło się, a jednego pastuszka, który za­
ginął. jeszcze dnia następnego nie odszukano.

Fundacja Im. Tad. Kościuszki. Bada miasta 
Przemyśla postanowiła wziąć udział w pogrzebie Le­
nartowicza przez wybranych delegatów, a zarazem za­
miast rieńca na trumnę, przeznaczyła kwotę 50 zł. 
na rzecz fundacji Kościuszki.

Teofilowi Lenartowiczowi, lirnikowi mazo­
wieckiemu, stowarzyszenie katolickiej młodzieży ręko­
dzielniczej „Skała." Z takim napisem na szarfach 
amarantowej i białej ze złotemi literami, wyseła 
„Skała" wieniec, spleciony z liści dębowych i bile­
tów „Towarzystwa Szkoły ludowej* od wszystkich 
członków „Skały", wypracowany w pracowni pani 
Eleonory Klaus. „Skała" wyseła również delegację 
z 12 członków ze sztandarem.

Fiskalny kwiatuszek. Do jakich pomysłów do­
chodzą nasi fiskaliśoi, niech posłuży fakt następu­
jący: Jeden z tutejszych znanych restauratorów, mu­
sząc jak zwykle mieć d h  swych gości cygara i pa­
pierosy, płacił od tej sprzedaży tytułem podatku 
12 zł. rocznie aż do r. 1890. Gdy mu na rok na­
stępny podwyższono opłatę od razu z 12 na 60 zł., 
jako lojalny obywatel, szemrząc wprawdzie, zapłacił 
żądaną kwotę. Aliści w tym roku podwyższają mu 
podatek ten na 100 zł. To już było za wiele dla 
kontrybuenta; bierze więc książhę poboru cygar i 
produkuje ją naczelnikowi powiatowej dyrekcji, że 
jako mając zysku całego — i to dość problematy­
cznego — tylko 180 zł. za rok cały, nie powinien 
w myśl ustawy opłacać tytułem podatku 100 zł., 
leez tylko 18. — Pen naczelnik przyznał restaurato­
rowi zupełną słuszność, skonstatował, że istotnie 
tenże za wieie płacił dotychczas i uspokoił go, aby 
szedł do domu, bo słuszność sprawiedliwą mu się 
wymierzy. Jakoż wymierzono restauratorowi istotnie 
sprawiedliwość, gdyż za dni kilka otrzymał w zała­
twieniu owego zażalenia wezwanie, aby tytułem po­
datku za cygara i papierosy zapłacił za rok d z i e ­
w i ę ć d z i e s i ą t  zł... Wszelkie dalsze komentarze 
zbyteczne.

Prośba O patent. Adam Łada C z a r n i a k o -  
w s k i ,  słuchacz IV. r. praw, wniósł na ręce staro­
stwa w Tarnopolu prośbę o udzielenie mu patentu 
na nowo wynaleziony zamek elektryczny „ Wa n d a . "

Z zakładu nar. Im Ossolińskich. Ciekawy i 
cenny dar otrzymał zakład od p. Augusta Wolfa, 
adjunkta sądowego ze Lwowa. Jest to zbiór ksiąg 
hebrajskich w liczbie 211 dzieł, zbiór dla zakładu 
o tyle więcej zajmujący i wartościowy, że są w nim 
przeważnie druki polskie, nieznane po więksrej części 
bibljografom na9eym dla swej rzadkości i niedostę­
pności. Znajdujemy tu druków lwowskich 95, war­
szawskich 22, wileńskich 18, żółkiewskich 15, kró 
lewieckie 2, poznański 1, sławuoki 1, tarnopolski 1, 
drohobycki 1, żytomierski 1, szczecińskie 4, kroto­
szyński 1, brodzki 1. Zwraca też na siebie uwagę 
jeden z druków odeskich r  t. „Żydzi warszawscy 
podczas powstania z r. 1863." Nie wątpimy że 
wiadomość ta będzie pożądaną zarówno dla biblio­
grafów polskich, jak i dla tych, których interesuje 
nasza hebrajska literatura.

Dyreklija poczt donosi: Wedle zawiadomienia
międzynarodowego binra pocztowego w Bernie, nie 
womo odtąd, w korespondencji z Bosją, w listach 
zwykłych, iub rekomendowanych, rosyjskich pieniędzy 
papierowych rezsyłaó. W razie przekroczenia )go 
zakazu, zostanie przez rosyjski zakład pocztowy 25%
zawartości dętyczace?"' ŁfljgL jako gmmma— «kon
fiskewane.

Mianowania. Minister handlu zamianował pod­
oficera rachunkowego I. klasy 11. pułku arłylerji, 
Karola Dubinę, asystentem pocztowym a dyrekcja 
poczt i telegrafów przydzieliła go urzęd jwi poczto­
wemu i telegraficznemu we Lwowie.

Bada szkolna kraj. zamianowała nauczycielami 
szkół ludowych: Adolfa Hermana w Nowosielcu, 
Marję Kuntze starszą nauozyclelką 5 klasowej szkoły 
żeńskiej w Wieliczce, Michała Tereszczuka nauczycie 
lem w Szlachcińoach, Andrzeja Pasiekę w Dołhem, 
Stefana Webera nauczycielem starszym 5 klasowej 
ezkoły im. Mickiewicza w Stanisławowie, Karola 
Wańczyokiego kierująyym nauczyoielem dwuklasowej 
szkoły w Krasuem.

Egzamina dojrzałości w ruskiem gimnazjum 
we Lwowie zdali: 4dam Beczyński (z odznaczeniem), 
Zenon Władyczyn, Leonojusz Huatyszak, Włodzimierz 
Huatyszak, Michał Gorczyński (z odzn.) Michał 
Demcio, Grzegorz Zacerkiewny, Emil Kara zewski, 
Jan Kowalski, Miron Korduba, Euge jusz Mirono- 
wioz, Leon Nabak, Józef Przysłupski, Tadeusz Bogo- 
szewski, Antoni Sawozyński, Bazyli Sosnowski. Wło­
dzimierz Siengalewicz, Michał Tcśla (z odzn ), Longin 
Cegielski, Jan Ciepanowsra (z odzn.), Mikołaj Jaro- 
siewicz, Piotr Jarosiewioz i eksterniata Juljusz Hof 
ryk. Poprawkę otrzymało 2 abiturjentów, 4 reprobo- 
wano na rok, 1 od egzaminu odstąpił. Egzamin od­
bywał się od dnia 30. maja do 5. bm. pod przewo­
dnictwem inspektora p. Lewickiego. ___________

Zs 8fer notarjalnych. Notarjusz Sabin Budzy- 
nowski został przeniesiony z Sambora do Przemyśla.

Złoianie przysiągł. P. Juljusz Karol Cybulski 
złożył dnia 4, czerwca b. r. przepisaną przysięgę, 
jako upoważnimy przez rząd architekta z siedzibą 
urzędową we Lwowie.

Z kolei państwowej. Aż do usunięcia przerwy 
między stacjami Korościatynem a Niżniowem na linji 
Stanisławów-Husiatyn, kursować będą codziennie po­
ciągi lokalne ze Stanisławowa do Niżniowa i z Hu- 
siatyno do Korośeiatyna.

Z powodu powodzi zastanowiony został ruch 
kolei na szlaku Nowy Zagórz - Chyrów, Suozawa- 
Hadikfalya; zaś na szlaki Stryj-Sambor dnia 5. bm. 
został napowrót przywrócony.

Podziękowanie. Ciężką dotknięta stratą rodzina 
śp. Jakóba Czapelskiego, ozuje się w obowiązku zło­
żenia najserdeczniejszych podziękowań za objawy ży 
wego współczucia w swej żałobie, a przedewezystkiem 
wielebnemu duchowieństwu, zarządowi kościoła św. 
Anny, inspektorowi szkolnemu p. Mieezysławowi Ba­
ranowskiemu, który pomimo ewych tak licznych za­
wodowych zajęć, nietylko nie szczędził ani trudu, 
ani czasu w oddaniu ostatniej posługi zmarłemu, ale 
i gorącem słowem pożegnał zwłoki u mogiły; na­
stępnie z niemniejszem uczuciem dziękujemy prof. 
Janowi Ligęzie za jego rzewną nad grobem przemowę, 
całemu szanownemu nauczycielstwu lwowskiemu, 
w końcu licznym przyjaciołom i znajomym, którzy 
towarzyszyli zwłokom na miejsce wiecznego spo­
czynku. Kodeina

Temperatura, Barometr idzie w górę Średnia 
tempetatura w tym ozarie była -f- 10 8°C., naj­
wyższa +  13*5°C., najniższa -{- 10'0°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : W iatr będzie co do kierunku północno- 
wschodni, co do siły słaby (2) ;  średnia tem pen 
tura doby podniesie się do -j- 15°C , niebo będzie 
przeważnie zachmurzone, a względna wilgotność po­
wietrza zmniejszy się do 80 p roc .; opad deszcz nie 
znaczny.

Komunikat komlieiu pomnika Mickiewicza.
Już po upływie wyznaczonego przez konkurs term&u 
do nadsyłani > kantat, wpłynęły jeszcze dwie kompo­
zycje muzyczne, a mianowicie pod godłam5 i „Fortuna 
juvat audaces" i „Nadzieja".

Z uniwersytetu Jagiellońskiego. Onegdaj w po­
łudnie, p. dr. Kazimierz Ż ó r a w s k i , uczeń szkół, 
politechnicznej we Lwowie, miał na uniwersytecie
Jagiellońskim wykład habilitacyjny na tem at. „O
przedstawieniu pierwiastków równań algebraicznych 
za pomocą nieskończonej ilości działań wymierczyoh".' 
Po wykładzie grono profesorów wydziału filozoficznego 
udzieliło p. Żórawskiemu veniam docendi do mate­
matyki na uniwersytecie Jagiellońskim.

P . Alfred P a w l i o k i ,  rodem z Zalesia w Ga­
licji, otrzymał stopień doktora wszech nauk lekar­
skich.

Gmach na pomieszczenie władz rządowych.
Delegat p. Laskowski przedłożył radzie nadzorczej 
krakowskiegr Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
pisemnie motywowaną propozycję o zbudowanie w 
Krakowie gmachu, w którymby znalazły pomieszcze­
n ie: starostwo,-ekspozytura prokuraterjl saarbu, filja 
kasy krajowej, i urząd podatkowy. Z gmachu tego 
płaciłby rząd odpowiedni czynsz Towarzystwu. Bada 
nadzorcza uchwaliła nawiązać rokowania z rządem w 
sprawie zbudowania takiego gmachu.

W sprawie dzierżawy teatru krakowskiego,
tamtejsza rada m. uchwaliła na poniedziałkowem po­
siedzeniu c a ł y  p r o j e k t  kontraktu dzierżawnego, 
poczem uchwaliła następujące końcowe wnioski ko-

teatralnej* I. Na reskrypt Wydziału k ra iowero 
z dni 14. września 1892 r. odpowiedzieć: 1 .  lF  
/adw miaji 1 :a-aohw>liła wydzierżawić prawo prowa­
dzenia teatru w Krakowie; 2 . Wydział krajowy rv- 
kon/wać będzie nadzór nad t.atrem  polskim w Kra­
kowie w ten sposób, iż a) warunki umowy o dzierża­
wę teatru w Krakowie ulegać będą zatwierdzeniu 
Wydziału krajowego i w wykonaniu tego obowiązku 
rada miejska p.a odkłada te warunki do zatwierdzenia; 
b) Wydział krajowy mieć będzie prawo odmówić za­
twierdzenia umowy dzierżawy, jeżeliby osooa dzierża­
wcy nie dawała należytej rękojmi, lub gdyby wybór 
jego odbył się nieprawidłowo; c) w razie wstrzyma­
nia wypłaty subwencji rocznej przez Wydział krajowy 
z powodu nieodpowiedniego kierownictwa teatrem pod 
względem artystycznym, i astąpi rozwiązanie umowy 
o dzierżawę teatru; d) Wydział krajowy mianuje 
superarbitra sądu polubownego, mającego sądzić spory 
między gminą m. Krakowa, a dzierżawcą; o) prawa te 
służyć będą Wydziałowi krajowemu tak długo, jak 
długo przyczyniać się będzie subwencją, przynajmniej 
w obecnej wysekości płaconą, do ut zymania sceny 
polskiej w Krakowie i jak długo będzie wybieranym 
przez Sejm królestwa Galicji i Lodomeji z W. Ks. 
Krakowskiem. II. Komisja teatralna, mająca czuwać 
nad dopełnieniem zobowiązań, przez dzierżawcę przy­
jęty eh, składać się będzie z pięciu członków, miano 
wicie: dwóch wybranych przez radę miejską krako 
w s ą ,  dwóch mianowanych przez Wydział krajowy, a 
przewodniczyć będzie prezydent mi%sta, lub jego za­
stępca. III. Bada miejska uchwali instrukcję dla tejże 
komisji, zastosowaną do warunków umowy o dzierża­
wę teatru, skoro warunki przez Wydział krajowy zo­

staną zatwierdzone i przedłoży ją  Wydziałowi krajo­
wemu. IV. Upoważnia się p. prezydenta, aby wnióst 
dr Wydziału krajowego imieniem gminy m. Krakowa 
prośbę o udzielenie subwencji z funduszów krajowych 
w sumie 250.000 zł. na pokrycie kosztów budowy 
teatru w Krakowie. V. Na pismo delegata namiestni­
ctwa z dnia 13. kwietnia 1893 r., żądające zastrze­
żenia w umowie o dzierżawę tsatru jednej leży dla 
dyrektora policji, dwóch foteli, dwóch miejsc na bal­
konie i dwóch miejsc na galerji, odpowiedzieć, iż 
w umowie będzie zastrzeżonym obowiązek dzierżawcy 
teatru do dostarczenia urzędnikom dyrekcji policji 
wolnych miejsc takich i o tyle, o ile według istnie­
jących przepisów będzie obowiązanym.

Kradzież w tarnopolskiej kasie oszczędności.
Jak to już telegram doniósł, dnia 6. b. m. rozpo­
częła się w Tarnopolu przed trybunałem sędziów 
przysięgłych rozprawa karna przeciw Antoniemu 
Budemu, oskarżonemu o kradzież 24.800 zł. z tam­
tejszej kasy oszczędności. Kradzież tę popełniono 
dnia 19. listopada 1891 roku. Bozprawa, która bu­
dzi ogólne zainteresowanie, potrwa dwa dni. Św,ad 
ków zawezwano dwudziestu dziewięciu. Wedle aktu 
oskarżenia, sprawa pezedstawia się w ten sposób: 
W czasie spełnienia kradzieży, 3 starszych urzędników 
tego zakładu z powodu słabości lub innych przypad- 
kswyeh przeszkód nie pełniło służby. Dyrekcja była 
zmuszoną zastąpić ich młodszymi. W dniu kata- 
su.ofy było w kasie podręcznej wyjątkowo dużo go­
tówki, bo 25 446 zł. 45 et. Kradzież została speł­
nioną w przerwie południowej pomiędzy godziną 
1) 3., a brak pieniędzy dostrzegł urzędnik Ale­
ksander Skowroński, przyszedłszy do kas^ o godzinie 
3. po południu. Sprawdził to również urzędnik 
Drzymuohowski, dyrektor Leon Kcźmiński i woźny 
Jan Jaremczuk. Ten ostatni zamykał drzwi woho- 
dowe po wyiśeiu urzędników na południe i otwierał 
je następnie. Lecz komisja stwierdziła, żs w kasie 
na biurkach znajdowały się dwa duplikaty kluczj do 
lokalu, a w biurku jednego urzędnika, pod ówczas 
chorego, znajdował się jjduplikat „szieeaera" do kasy 
podręcznej i o tem musiał wiedzieć praktykant Antoni 
Budy, który miał przystęp do tege biurka. W pier­
wszej chwili jednak nie zwrócono należytej uwagi na 
te okoliczności, zwłaszcza, że przy rewizji u niego 
nic nie zniesiono. Śledztwo skierowano przeciwko 
trzem .^nym urzędnikom, u których również nic re­
wizja nie wykazała, a?e byli dłuższy czas aresztowani 
i dopiero w parę miesięcy zastanowiono śledztwo 
przeciwko niewinnym, którzy przez to największej 
niepowt owaoej doznali krzywdy nnrau.ej i mate- 
rjalnej. Na Rudego, będącego synem biednego przed- 
mieszczanina tarnopolskiego, zwróciło uwagę organów 
sądowjćh baczność kilku obywateli, którym si^ nie 
poc1 bał jego nagły sposób życia nad stan i rozrzu­
tność. niezgodna z poborem pensji S00 zł.

Przekupka Tekla Glas, siedząca z jabłkami nie­
daleko magistratu, widziała go w krytycznej porze 

ręeącego Się pomiędzy I as<j oszczędności, a pocztą. 
Powiedziała mu to do ócz, choć zaprzeczył. Przy 
ponownej1 rewizji dnia 11. lutego 1891 roku znale­
ziono u niego gotówką 378 zł. 64%  ct., w papie- 
rj jh  wartościowych 741 zł 38 ct., razem 1121 zł. 
Wprawdzie okazało się, że 700 zł. z tych piedniędzy 
pochodzi ze sprzedaży gruntu jego siostry, ais w tłu­
maczeniu, co do pochodzenie reszty, jako też poczy­
nionych z n a c z n i e j s z y c h  wydatków poprzednioh i 
spłaty długć zamotał się w sprzeczności, widocznie 
kłamliwe. Do się stało z przeważną częścią skra­
dzionej gotówki, śledztwo nie wykaza»o. Jest tylko 
podejrzenie, żp m ż e  się znajduje ukryta gdzieś na 
cmentarzu, dokąd Budy często jeździł.

™ - i ~ -  - - - j  iu je s iu e n a n i  SWiad-
ków dr. Glogera, dr. Horowitza i suspendowane* 
urzędnika kasy oszczędności p Drzymuehowskiego. ^  '

Zeznania ioh wypadły na niekorzyść oskarżonego.

Olbrzymią kradzież popełniono w Czudowskim 
monasterze pod Moskwą. Ze skarbca klasztornego 
skradziono papiery i klejnoty, wartości przeszło dwóch 
miljonó rubli, między ia^emi mitrę, wysadzaną dro- 
giemi kamieniami, wartości 200.000 rubli, ktćrą ?( - 
temkin darował klasztorowi. Złoazieje dostali się do 
klasztorn przez okienko na dachu i ryiamali drz i 
skarbca. Dotychczas me ma ich ani śladu. Przypu- 
szo :ają, że musijfW być przebrani za mnici iw 
Dziennikom rosyjskim zakazano pisać o tej 'radzieżj, 
z tago powodu krążą \, Moskwie najrozmaitsze wer- 
sje. Niektórzy utrzy _ ują, ż( kradzież tę Dopełnił nl- 
hiliści. jitoni ster Izudowski znajduje się tuż obok 
"ałacu M iułajewskiegr, przed którym d ie* i UOoą 
chodzi posterunek wojskowy.

wpływem hypnotyzmu, w tych dniach, 
otruła się we Wiedniu ładna młtda dziewczyna, urzę 
dniezk", pocztowa. L; karze i sędziowie uznali, żs to 
samobójstwo jest morderstw im Narzeczony jej fabry­
kant zastrzelił i utopił się w Pola, a jej posłał truciznę 
% nakazem otrucia się. Dziewczyna pozoata-rała ipod 
wpływem hypnotyoznym narzec onego, który jej samo­
bójstwo suggestjonował, środka dostarczył wolę i 
umysł jej opętał.

Cykloh. 2 Nowego Jorku donoszą: Dnia 5. bm. 
straszliwy cyklon spustoszył wyscę San Salyador. 
bkatkiem zapadnięcia się domów, wiole osób abitych 
i rannych Komunikacja przerwana.
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Tapia mu La RocM Monat
S o m a n a  z francusk iego .

(Ciąg dalizy).
Tajemnicę swej władzy pan Colombey ukry­

wał starannie, to też natychmiast stał się bardzo 
uległym.

— Chyba wiesz o tem, kochana Matyldo, 
że iiigay niczego nie wymagam, ani nakazuję — 
powiedział. — Tylko sądzę rzeczy zdrowo. Na 
loterji, co się małżeństwem nazywa, możDa prze­
grać lub wygrać, tak samo z panną ubogą, jak 
i bogatą, czego my jesteśmy najlepszym dowo­
dem, gdyż zaślubiłem cię bogatą, a jestem
szozęśliwy.

Uśmiechnęła się. Może nie była przekonaną, 
lecz wytrącocc jej broń z ręki.

— Rób, jak  chcesz — odrzekła ze zwykłą 
uległością — zresztą, tylko pragnę szczęścia
Blanki.

I  oddaliła się szybko, idąc na spotkanie ja­
kiejś poważnej damy, k<.Ora właśnie wchodziła.

Była to markiza de Saint-Bćrau, krewna 
i przyjaciółka admirała d3 Yitray.

Markiza była już w bardzo podeszłym wie­
ko, hcz zachowała jeszcze zdrowie i umysł
czerstwy. Nogi jej też dopisywały i chodzić mo­
gła bardzo dobrze.

Jej silaa badowa oparła się wiekowi, a cho­
ciaż twarz jej była pomarszczona, umysł, i serce 
pozostały młode i gorące, zawsze spieszące na 
przysługi bhźaim.

Bogata ośmdziesięcioletniem doświadczeniem, 
dla wzsystkich pełna była łaskawości i pobła­

żania. Pragnęła szczerze, aby ci, co j otaczali, 
a lnbiła młodych na około siebie, zawsze byli 
bez troski i smutku.

Pani Colombey podała jej ramię i podeszła 
ku mężowi, który podsunął jej wygodny fotel, 
z szacunkiem ścisnąwszy jej ręce.

Usadowiwszy aię wygodnie, z nogami na po­
duszce, z lornetką przy oczach, ucieszona wido­
kiem bawiącej Bię młodzieży przy dźwiękach 
doskonałej orkiestry, odezwała się :

— W ielką wam p r z y n o s z ę  nowinę.
-- Nowinę? — napytał radca.
— Nawet dwie.
— Prosimy najpierw o jedną.
— Czy nic nie wiecie o pana de Vitray ?
— Nic, zupełnie
— G tj  nie pisał do was?
— Nic, od roku.
— A to potworny człowiek 1 — wykrzy­

knęła markiza.
— Potworny, to trochę za ostro,—odważył 

się dorzucić Columbey.
— Zaniedbywać do tego stopnia swych 

najlepszych przyjaciół! A  do tego, gdyby tylko 
przyjaciół...

Nagie przerywając — dodała :
— Lecz nie widzę pańskiej córki ?
— Blanki ?!
— zież ODa jest ?
— Musi znajdować aię gdzieś na stronie, 

może w oranżerji... flirtuje sobie...
— Nalaży jej Bię to z prawa, kochany 

radco.
— A nowina, m arkizo?
— Pierwsza. Widziałam wieluiego jałmu- 

żnika marynarki. Przypadkiem  swedł pieszo na 
polach Eiizyjskioh, rozmawiając ze zn ornymi,, 
jak  zwykły Smierte!',aik... Właśnie wtedy prze­
jeżdżałam... D a ł mi snak. Zatrzymałam powóz...

I ®n to mi powiedział: Pani przyjaciel, admirał 
de Vitray powraca... Czy być może Sądzę, że 
już jest w Tulonie od czterdziesta ośmiu godzin. 
To cud, że on powraca !

W  ten sposób porozmawiałam z nim tr .chę 
i dowiedziałam się pierwszej nowiny, co chyba 
nie można inaczej nazywać, zważywszy, że de 
Vitray od czterech lat nie był wcale w 
Paryża.

— Pewnie też długo nie zostanie?
— Tego nie wiem lepiej od pai"H. Lecz 

jeżeli zastosuje się do dawnego zwyczaju, to za­
pewne długo popasać nie będzie. To wędrowny 
ptak... Biedna ta jego żona. Kiedy się z nią 
żenił, kto mógł przewidzieć przyszłość !

Radca przygryzł usta, nic nie mówiąc, lecz 
można było wyczytać z jego twarzy, iż coś mógł 
o tem powiedzieć.

— Ah 1 gdybyś to pan zechciał nam obja­
śnić ? — rzekła markiza.

— Więc co ?
— Możebyśmy się dowiedzieli tajemnej przy­

czyny jego wycieczek... tego dziwnego rozłącze­
nia... bo przecież tego nie można nazywać 
inaczej...

— Nie wiem nic, szanown** pani, a przy tem 
gdybym nawet wiedział cośkolwiek.}.

— No, rozumiem... tijemnioa twego po­
wołania.

— Cóż robić 1
Markiza westchnę!
— Bard: o mi żal tej młodej kobiety.
— Przecież ona jest pani przyjaciółką... za­

tem powinna była coś wytłumaczyć ..
— Nigdy nic... ale to nic!...
— To bardzo zadziwiające.
— O tej całej historji wcale ust nie otwiera, 

wszystko, co wiem w tej sprawie, to to, że

niecierpi bardzo, lecz co do przyczyny 
znam jej I

— A teraz druga nowina, markizo?
— To prawda. A ta jest, że chciałam wam 

przyprowadzić panią de Yitray.
— Doskonała myśli
— Z początku się opiorała... Domyślacie 

się, dla czego... Żyje zupełnie zdała ed świata... 
W końcu, zdecydowała się...

— Zatem przyjdzie?
— Pewnie za chwilę, jak tylko zrobi tua- 

letę. Przyjechałam tu od niej.
— Dokazałaś pani cuda... Czy też wie, że 

mąż jest w Talonie ?
Nie sądzę. Nio mi o tem nie mówiła.

— Szczególne małżeństwo 1
— Oj 1 to prawda 1 — odparła stara markiza.
Cudzoziemiec, tak pochlebnie opisywany

przez ciotkę Sydonię, zbliżył się właśnie do nich, 
a zwracając się do radcy :

— Śmiem pana prosić, o zaszezyt przedsta­
wienia mnie p»ni Saint Bćran, — odezwał się.

Prośba była powiedziana śmiało, lecz zara­
zem z wielką znajomością świata. Maurycy po­
spieszył ją  wypełnić.

Pozwoli pani przedstawić sobie pana 
Jana Rodriguez, sąsiada naszego ze wsi — po 
wiedział do markizy.

— Czy w Chesnay ?
— Tak, pani markizo, — odparł młody 

człowiek.
— Piękna miejscowość. Czy posiadasz pan 

dom własny ?
— Tak, pani.
— Od dawna?
— Od kilku miesięcy...
— Zapewne od aiedy pan p r z y b y łe ś  do 

Francji ?
— Prawie, paDi markizo.

Cudzoziemiec wyrażał się bardzo poprawnie 
z maleńkim akcentem, zdradzającym pocho­
dzenie.

Czy pan jesteś Amery] ,ninem ? — zapy­
tała pani Saint Beran.

— Tak pani.
— Ameryka jest wielką. Czy z południa, 

czy północy?
— Z Nowego Orleanu. Rodzice moi po­

chodzili z Hiszpanji.
— Masz pan jeszcze rodziców?
— Nie, pani! Jestem sam 'na świecie.
— Tak młody ?
— Mam dwadzieścia siedem lat, pani mar­

kizo. Jest ze mną mój dawny nauczyciel, z któ 
rym się rozstałem na chwilę. Zacny człowiek. 
Odkąd zasięgnąć mogę pamięcią, zawsze był 
przy mnie.

Jan Rodrignez skłonił się dodając:
— Będę miał honor, złożyć pani muje usza­

nowanie, markizo.
Jak tylko zostali sami z radcą, pani de Saint 

Bóran odezwała się :
— To dziwne, zwykle nie lubię cudzoziom 

ców, a ten robi na mnie wyjątkowo sympaty­
czne wrażenie. '

— Czy nie prawda? — zawołał Colon >ey
— Ma coś w sobie, co mimowoli zniewala 

zaraz na pierwszy rzut oka. Co za wspaniałe 
oczy i głos wzruszający... słowo daję, żałuię, że 
nie mam lat dwudziestu!

— Cóżby to było, markizo ?
— 'Trzymałabym się na ostrożności.
Najrozkoszm szem miejscem do tajemnycL

zwierzeń jest bez wątpienia pyszna cieplarnia, za­
pełniona mnóstwem drzew iwrotnikowych o sze­
rokich liściach i pachnących kwiatach, pod któ- 
remi tak łatwo skryć się, lub choć zasłonić się 

można. (.Ciąg dalsey nastąpi.)

J. ETNATOWIOZ,
LWÓW, sklepy .własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11. 
K B / TOW, SuLeonice 1. 20. — C2ERNIOWCE. Rynek 1. S,

W O D A  f I  J O t  G Ł O W A .
Usuwa z twarzy pryr -e, liszaje, trądziki, p erzchuienis i łuszczenie skóry, 
wygładza zmarszczki . dołki ospowe. Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca 
do tego stopnia, że jako środek toaletowo - bygieniezny zos ał odszczegól- 
niozy medalom, zasługi na wystawie przyrodniczej lekarskiej w Krakowie 

i wo Lwowie. — C e n a  1 i ł  ,

Puder hygieniczny naturalną białość i d eh /a tn o ś l
przytem wygładza zgrubiały naskórek. Pudełko 30, 50 i 1 złr.

C ^r ś E Ł i i f iS  do n a t,e^ln' Mtowe(*<> farbowania
czarny lub ciemny. — Cena 1 złr.
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włosów na trwały piękny kolor i
K's



W Kol* Hterauo-artyetycznem uczczono o- 
negddj wieczór składkową wieczerzą p. M y s z u g ę ,  
któiy opuści w krótoe zhów aa dłaższy przeciąg 
zasu miasto nasze i wyjedzie pono do Paryża. 

ProjD̂ t pożegnania w ten sposób ulubionego artysty, 
powstał wśród grona wielbicieli jego talentu, którzy 
„et w liczbie kilkudziesięciu u wspólnego stołu w 
oznaczonej godzinie się zgromadzili. Naturalnie wznl®‘ 
siono parę toatów ciepłych i serdecznych w cze 
znakomitego śpiewaka, a że zrządz^iem Pa yPa u 
jyły to właśnie imieniny maeitra Walerego y s o­

k i  eg  o , -  któ -go nazwisko jest wprost mebdłą- 
jzone od świetnej karjery artystycznej Myszugi, 

więc i W cześć czcigodnego profesora wychylono 
parę kieliehów. Po kolacji pobielono się na kółka 
i kółeczka i ożywioną pogadanką podsycana zabawa 
przeciągnęła się i° P *nej godziny.

Z licznego szeragu toastów wymieniamy przyjęt" 
grom kim  aplauzem, toast p. Kodocia:

Nie jeden toast tu się podnosiło I
Lecz tal serdecznie, tak swojsko, tak miło,
Jak dziś na sercu — grał mi mało który 
To też rad kielich podnoszę do góry,
I rfołam Wiwat; Niech żyje ten — czyje
Serce uczciwie dla narodu bije
Co się nie ugiął przed siłą zuchwałą —
Co naszą utuną jest i naszą chwwałą,
I niech nam żyje jego pieśń przałą,
Wiwat Myszuga — nasz rielki artysta!

„Stany" przed sądem w  dniu wczirs szym 
przed ławą sędziów przysięgłych stam .p. Bohdan- 
C z a y k o w s k i ,  .właściciel i ędpowjedąiłlny reda 
ktor czfaop.ema Stany, oska^żpny przez N sM ęg  
T e 1 z a byłego redaktora 1 wydaw ię eó-laitetyoanógo. 
L m a  Siła, znanego fachowca ajojallstj ó obrazę 
S T i  łoku rjpmrawy można b $ o  jb r a ó  przekona 
S  że Naftoli T'elż sięga P6 ■'aury-jakiegoś boha- 
tera nieznanej d o t ą d  wartości, .tóry pomimo że za 
rzuty i rzek-me "belgi, uczynione w Stanach, były 
kierowane, dó całej partji żydowsko -socjalistycznej, a* 
n i e  do n i e g o  s a m e g o ,  cnte koniecznie zarzuty 
te przyjąć na siebie — Przysięgłym p istawiono sześć 
pytai, głównych. Obronę wnosił dr. L i s i  ew i oz,  
wykazując bezzasadność aktu oskarżenia oskarżenie 
zaś popierał dr. Lilien. Zgodnie z wnieskiem obrońcy 
przysięgli wydali te rd y a t uniewinniający. Naftali Telz 
skazany zastał na zapłaci oie kosztów sądowych.

Walne zgromadzenie członków kasyi miej­
skiego odbyło się wczoraj przy udziale około 100 
członków pod przewodnictwem dr. Pomiancwskugo. 
Ze sprawozdania, przedłożonego przez gospodarza 
kasyna p. Bnynowskiege wyjmujemy D°.stępująoi izoze- 
oróły: z początkiem r. 1892 było członków 462, w 
dęgn roku przybyło członków stałych ' », ętałyoh 
■ośoi 16, ogółem tedy kasyno miejskie liozyło z koń­

cem 189 r. 5^8 członków. Dochody wynosiły 
15 132 z ł ,  wydatki 15.104 zł. Budżet na r. 1893 
opiewa w dochodach 16.704 zł., w w y d a tk u  
16.664 zł. Zamknięcia rachunków przyjęto jeanogło- 
,aie i udzielono wydziałowi absolutorjum. Również 

■hwalono jednogłośnie budżet Wreszcie nastąpiły 
wybory do wydziału, komisji rewidentów i komisji 
oklamacyjnej, których wynik ogłoszony będzie później.

M k ł a d k o  Na pomnik dla Lenart >wicza nadesłeł
„ Julian Karabiński ze Złeczow 1 J .  38 et. .
' Z C * y t e l n i  k a t o l i c k i e j .  We czwaite; duia 

s  czerwca 1893 o godzinie 7. wieczorem odbędzie się w 
*  .aln *Czytelni 1 toliekięj* z łe .zebranie ty .g o & ie . 
iNk porządku dziennym: Wiec katolieKi w Krakowie, (spra 
wa wyehodźtwa ludu). . . .

Ż  T o w a r z y s t w a  wzau»mn. pomocy nauozy-ieii 
uezTcielek szkół lodowych lwowskich Zapowiedziany od­

czyt prof. Kazimierza B r o n i k o w s k i e g o ,  p. t  „Te -_i 
Lenartowicz1* ibedzie się w wilję pogrzebu ś. p.; iirnika 

azowieckiego to jest w nadzielę 11. b. m. o godzinie 13.
w sali ratuszowej.

N a d z w y o z r t tn c  r a l n e  z g r o j n a d i  > n ie
członków To»arzyit«a oszczędno!!- kobiet "odbędzie-się 
we czwartek dnia i  b. m., godzijie 5. popołudnia w lo­
kalu Cz7telui dla kooiet ulioa Heima'5 -ka ("-id eąkiermą
(łressaj e n l  Tc kreystJ„  naiw^oiL ezkół ijź-

1, nie w sol- ite dnia 10. czerw ia 1893, o godzi-szych ^ b |d«ee«6 W£ j  szkoły realnej Pprjadrk
. ' j .  Znaczenie dla studjów nad rozniLem: a) pierwszej

w dziejach debaty filozoficznej gffickiej ; i b) pierwszej w
dziejach nauki Aristotelesa o rozumie. Referent dr. E ,
Sawicki.

Zapiski zamiejscowe.
J a w o r ó w .  Na dochód pogerzeiuuW w Mcłoszko- 

oat-b, (dbędzie się w niedzielę dnia 11. czerwca
w o»ii kasynowej w Jaw oro iie  przedstawienie 

catorskie. Rozpocznie; „Ciotka na wydaniu? ko- 
;edja w 1. akcie Józeja Blizińskiego; zakcńezy: 

„Chłopi arystokraci", obrazek ludowy w 1, akcie ze 
. iewami. Początek o godzinie 7 */, wieczór. _____

DZIENNIK POLSKI » dnia Z,  Czetwca-1898. -

Wiadomości literackie i artystyczne.
R e p e r to a r  te a l hlny. W  teatrze hr. Skarbka:

Dziś we czwartek „N 'touche“ , operetka w 3 aktach,
a 4 odsłonach HeiTe’go ; jutro w piąt- po raz
Dierwszy „Pogromieielka zwierząt", krotoohwila w 
betach przez G re ie t Dancourt i Jerzego Bertal, 
w tłum aczeniu M. Sachorowskiego.

Wieczór muzykalno deklamacyjny, urzadzm y 
staraniem „Czytelni akademickiej “ i Towarzystwa 
„Szkoły ludowej** ku uozozeniu pamięci „ś. p. Tto- 
jilv Lenartowicza" o >ędzie się dnia 10. czerwca
1893. P rogram : 1. Pr"•'mówienie 2 . Mozart. Kwar­
tet fortepianowy g-mcll panna Kostrai.iewics p p . 
Pr©f. Wolfsthal, Słomko wski i S lalek . 8. J  Gall. 
„Pieśń wiosenna", duet panna Dwornikiewicz i p. 
Szymański. 4. Deklamacja — akademik Lówenherz. 
<5. a) Mascagni. „L a tua stella", b) Leoncavallo. 
Prolog z opery „Pajace**, odśpiewa p. Szymański.

a) Preludjnm Chopin, b) Cinguantaine, odegra 
p. Sladek. 7. a) j ,  Gall. Barkarole, b) St, Moniu- 
szk" „Pieśń broni", z op. Hrabina, panna Dworni- 
kiowioz. 8 , 'aklamacja akad. Niewiadomski. 9. Chór 
„Lutni i 10. Zakończr-.ie. Kierownictwo artystyczne 
1bjął P- Miecz.^ **ti i. Początek o godzinie 7 ,8 . 
wieczorem. J doohód przeznaczony w połowie
na rzecz pogrze ® • p. Teofila Lenartowicza i To­
warzystwa „Szkoły ludowej-.

Praktyczne wydawnictwo dla romiK ŵ Na.Praktyczne ma romików. Na
kładem  tutejszej nrmy a ^ ta r th a  i Dydyńskiego, 
pojawiły się temi dniami >” e j e 8 t r a  g o s p o -  
d a r  s t  w a r  o 1 n e g o“, układ"  m  a d e y
s k i e g o ,  autora „Praktyki raehun owości w ie jsk ie /, 
organizatora manipulacji administracyjnej większych 
majątków w kraju naszym. Jest tJ wrdanie d r Ug i 6|  
p o p r a w n e  i u p r o s z - z o n e ,  a z - JBl6pą uło, 
łenia tablic w ten sposób, że wszelkie zdarzenia.zbio­
rów, w snopie, omłotu, przj chodu i rozchodu zboża 
w ziarnie, zp-isnje się na jednem folio tak, że reznl- 
taty, a nawet r<juPliejlęa gDOpj0 j zjarnie każdego 
gatunku zboża, za ednem spojrzeniem odrazu w oko 
wpadają. ODróez t ^ o  rykazy tabelaryczne spoffzebc- 
wanej miesięcznie karm , i :ontrola mleczn-ści ocle-

_  l a . " 8"  °1' ‘wl',n; “?“ 6b' f 0 ‘

Ostatnie wiadómoS"
W Bernie morawsn.iem odbyło się w nie­

dzielę agremadaeiie c z e s k i c h  mężów zaufa­

nia. Wzięło niem udział około '600 osób ze 
wszystkich stren Morawy, pomiędzy tymi wielu 
morawskich posłów sejmowych i członków par­
lamentu. Partję klorykalno-feudalną r sprezento­
wali deputowani Egbert hr. B e I c r  e d i, ■ hrab . 
S e r  e n y i  i br, S e i f e r n ,  Przemawiali depnto- 
wani B u  b e l a ,  dr. F a n d e r l i k  i dr. Ż a ­
c z e k  o sytuacji w sejmie morawskim i w ra­
dzie państwa. Przedłożono kilka wniosków, da­
jących wyraz rozmaitym życzeniom. Dr. S z r o -  
m e d a  zaprojektował rezolucję, uznającą między 
innemi r a d y k a l n ą  politykę m ł o d o c z e s k i e -  
g o stronnictwa za  z g u b n ą  dla czeskiego ludu; 
czeska partja narodowa stoi całkowicie na sta­
nowisku czeskiego prawa państwowego i dążyć 
będzie do równouprawnienia czeskiego narodu 
we wszelkich dziedzinach. Reprezentantom cze­
skiego ludu w radzie państwa poleca zgromadze­
nie, aby się starali o utworzenie n o w e j  w i ę ­
k s z o ś c i  z innemi partjami słowiańskiemu kon­
serwatywnemu Rezolucja powyższa została przy­
jęta jednomyślnie. Wniosek ks. Webera w spra­
wie oparcia programu o grunt religijny przeka­
zano komitetowi wykonawczemu. Zgromadzeni 
przed budynkiem Młodo czesi witali starocze- 
skich deputowanych obelżywemi ok/zykami.

Do Wiednia donoszę z Pragi, że wszystkie 
zwołane w Czechach na niedzielę zgromadzenia 
m ł o d o c z e s k i e  o zabarwieniu politycznem 
zostały przez WłatLę z a k a z a n o .

*. EUc$ miejska pragaka obr;dewała we wto­
rek nad wnioskami, których celęm zamanifesto 
we się wobec zajść w sejmie czeskim i w dele­
gacji. Komisja przedłożyła dwio rezolucje, które 
opiewaj* :

W prześ 'iaaczeniu, że tworzenie powiato 
wych i obwodowych okręgów sądowych- w. na­
stępstwie swoim sprowadziłoby do r-ytworzenia 
. w królestwie czeskiem odrębneg terytorjum 

|  z niemiecką przeważnie ludnością, a za mm do' 
] rozdarcia królestwa, czemby aietylko posady to 
j, go przesławnego królestwa i całej cesarskiej 
. monarchji austrjackiej dotkliwie narażone ze :ały, 

ale oraz stolica królewska Praga śrystawionąby 
była na utracę swego znaczenia i stanowiska 
jako stolica oałego królestwa cżeskiogo— uchwala 
rada miejska stolicy królewskiej, Pragi, jako się 

 ̂ zupełnie zgadza z tern, iż stronnictwo czeskie 
w sejmie przeciw przedłożeniu rządowemu co 
do utworzenia nowych * sądów .ibwodowych w 
Trutnowie i w Sianem wystąpiło, tudzież iż 
sejm królestwa czeskiego na ostatniej sesji swo 
jej żadnej; nie dał Opinji, co do tego przedłoże­
nia, bez której to opinji, wedle ustawy z d. 26. 
kwietnia 1873, sądów tych drogą prostego roz­
porządzenia utworzyć niepodobna.

Rada mi jska stolicy królewskiej Pragi wy­
raża swoje ubolewanie, że przedstawicieli narodu 
czeskiego w delegacji austrjackiej, bez żadnego 
istotnego powodu: nie wybrano do komisji budże­
towej, w której szczegółowo i cięitoKroć poufnie 
to ces., się obrady ned j ę żarami, które n&H&dane 
zostają ua ludy, h do których lud cze >ki * zna- 
o  jj mierze się przyczynia, zaczem interesa na­
rodu czeskiego w tej ważnej komisji ani przed­
stawiane, ani też strzeżone nie s ą /

Po ‘zczegółowej dyskusji i wywodach dra 
Mildego,' Czernowslskiego, Adamka i Hoitla, rada 
mięjska przyjęła obie rezolucje i uchwaliła ogło 
sić le w dziennikach pragskhh.

Oos. W i l h e l m  znalazł znowu sposobność 
do wygłoszenia mowy uroczystej ohoć mógł był 
z Lej sposobhOfej nie korzystać wcale Mianowi­
cie w G lańsku na śniadaniu ofic rów pułku hu­
zarów, podniósł cesarz w swym toaście łączność 
armji z marynarka, które nazwał .dwoma nsj- 
ważLiejazemi filarami państwa." „Trzymam się t -  
inówił c. _.■* Wilhrehn — hasła księcia Frydery 
ka Karola: „Ną przebój 1" (Du nk!) Nfajjept»ą 
zasłoną' jezt cięcie.* SI —... znamionują dosa­
dnie zaczepno-wejenne; Zapędy mfoJego cesarze 
Nieinieć, a ndbijąją ohe jaskraw od równocze­
snych wysiłków państw sprzym: rzonyc1 aby 
nie daw j powodu do podejrzeć o zamysły vh 

-jehue Podczas więc, gdy W- Austr" i ve  Wło­
szech ądy unikaj i starannie wszy&tkiogo, coliy 
rozniecić mogło obawy przed wojfią j ode za gdy 
ministrowie niemieccy gfoszt że aWiękazenie sił, 
zbrojnej ndąża io zapewnienia Euroj s pokoju> 
to eesa Wilhelm rzuca między szerewi Swej 
armji . haBło. „na przabój" i poleca „cięcie", a 
więc uprzedzenie, napaści, jako najlepszą „zasło 
nę*. Wygląda to tak, jak  gdyby ta armja dziś 
lub jutro ruazyó"miała do boju.

Jak  wiadomo -  telegramów, C o n s t a n s  
miał w Tuluzie większą mowę, którą uważać 

uleży za programową mowę wyborczą. Domnie­
many przewódca prsystłej większości republi­
kańskiej rozwinął w swej mowie szereg myśli 
zasadniczych, wręcz s p r z e c a n y o h  z progra­
mem obecnego prezydenta ministrów, który także 
niedawno wystąpił z wielką mową polityczną w 
Tuiutie. Podczas gdy p. D u p u y  zaleca kieru­
nek stosunkowo doayć radykalny i. w ostrych 
wyrażeniach zwraca się przeciwko t. i i i  „na­
wróconym" konserwatystom, nadmieniając, że 
wybory p o tra f ią  odróżnić tych, którry zawsze 
służyli republice, Qd tych, którzy ją atako­
wali, _ Constans, przeciwnie, rozwija program 
u m i a r k o w a n y  i - o ł e r a n o y j n y  i srara się 
zjednać sobie nawióconych konserwatystów, obie­
cując m  pokój polityczny i 'eligijny" Constans 
stawia ten punkt bardo zręcznie, nie narażając 
się republikanom, albowiem motywuje swój po­
gląd tem, że teras, kiedy idea republikańską
stanowczo utrwaliła się w umysłach, nie nia jażr 
kwes*:> o formę rządu i republika powinna roz­
począć okres organizacyjny, aby ntrwalfć ideę. 
republikańską w instytucjach i obyczajach poli­
tycznych całego naredu. W k o ń c u  swej mowy 
Constans nader zręcznie poruszy1, Stosunki mię­
dzynarodowe i wspomniawszy ó st osiłkach fran- 
o u s k  o - r o s y j s k i c h ,  nadmienił, że silny i 
trwały rząd, oparty nż jednolitej większość*, 
mógłby wzmocnić jeszcze i utrwalić węzły poli­
tyczne, łączące F randę z Rosją.

P ow ódźi k  ujn,
Lwów 7. caerwcs. 

j  W a--J itkieh stron nassego kraju nadcho­
dzą na er smutne wi rdomuśoi o wyłowach, które 
iiszczą plony  ̂ a / t  j i  samem cały'niemal doby- 
»k naszych z Najwięcej dotkniętemi są,

jak  to z p niżej i ->miesafezonych telegramów wy­
rk a , powiaty: NadwÓrna, Limnacz, Bochorcd 
czany, Stanisławów, Kałusz, Dolina, Stryj i Ży 
daczów — z powodu wylewów rzek: Dniestru,

obu Bystrzyc z dopływami Woroną i Strymką, 
rzeki Łomniey z dopływami Czeczwą i Dubą, 
rzek Świcy, Stryja z dopływem Opora.

Z Powiśla nie ma dotąd niepok< ącyob 
wiadomości, ale okoliczność ta tłumaczy się tem, j 
że większe wody z gór przybędą ha Powiśle do­
piero dziś lub jutro. Można się zatem spodzie­
wać i w tej okolicy wylewów. Od wylewu rzeki 
Wisły kraj nasz jest po części zabeepieozony 
w dolnej przestrzeni wskutek dokonanego pod 
wyższenia wałów ochronnych w pow tarnobrze­
skim. Natomiast Król. Polskiemu grozi niebez 
pieczeństwo lelkie. Przy wyższym stanie wody 
na Wiśle, zalewaną bywa naprzeciw Tarnobrze­
gu w Król. Polekiom i ałn dolina Koprzywniaka 
na przestrzeni około 30 kilometrów.

Nie po raz pierwszy Król. Polskie dozna 
tego losu. Gd czasu zabezpieczenia prawego 
brzegu Wisły d strony Galicji wysokiemi wa­
łami, dolina Keprsywniaka bywa ustawicznie 
zatapianą, a władać' rządowo rosyjskie bynaj­
mniej nie myślfc o środkach ratunku..

U nas re Lwowie dziś od godz. 8. rano do 
3. po południu deszcz nie padał, po południu za­
czął ponownie rosić, a ponieważ niebo pokryte 
jest gęsto chmurami, zatem o stałej pogodzie nie 
można na razie mówić.

. Niewiadomo również czego możemy się spo­
dziewać od jutrzejszego św. Medarda, który przy 
deszczowym dniu zwiastuje zazwyczaj 40 dniową

. . .  * . *  *Ni dzisiejszej sesji uchwalił Wydział krajo­
wy udzielić, z fanduszu krajowegc zasiłki wy-
dzi tom powiatowym w Tłumaczu 200 zł., w
Bóbrce 100 zi. ną doraźną mim on dła włościan 
dotkniętych powodzią.

*. * * - . •
Z K o ł o m y j i donoszą nam . Tak zwany 

Czarny potok, płynący przedm:eściem Kołomyi, 
w iz1 -ał do tego stopnia wskutek ulewnych de­
szczów, ■ e już czwarty dzień ulice Staromiej­
ska, Garncanka i Ośtri jsini .sąa zalane wędą, 
k* Sra też dostaje się do domostw. Wiele domów 
delożewano, ogrody poniszczone. Deszcz nie 
ustaje. Wczoraj (S bm.) mieszkańcy Kołomyi 
przerażeni zostali depuazą z Jamny, że góra 
uad wodospadem rntu usunęła się i zabrawszy 
z sobą część gościńca wpadła do Prutu. W i >- 
5V oczekiwano wylewu Prutu szum wody we­
zbranej słychać było w całem mieście, pomimo 
że Prut oddalony stąd o ćwierć mili Możeby 
aż raz tutejszy magistrat pomyślał przynajmniej

0 regulacji potok a i _j0 j a r ttżał nienia i nycia 
najuboższych mieszkańców pr sedmieścia Faktem 
jest, że Wydział krajowy ju t od k ilk i lat sta­
nowczo doma ;a się od gminy naszej tych robót 
regulacyjnych.

Z N o w e g o  S ą c z a donoszą: Dunajec wy­
lał i. ra: >wnie. Pola,' ogrody, chaty pod vodą.

Z G o r l i c :  Ropa zalała niżej położone
grunta na kilkumilowej pi „ostrzeni.

Z  J a s ł a :  W isłoka poczyniła wielkie spu-
stos.«>nia. Mosty lagrożom , dm gi zalane.

'. C z e r n i o w i  ec  : Prut wzbiera i wystę­
puje z brzegów. W Żuczce zabrała woda 10 do­
mów. Oprósz szczątków chałup i sprzęłuw, falc 
tu i ówdzie unoszą także zwłoki ludzkir

Z K oa s o w a :  Wody wskutek deszczów 
wezbrały M-.sty puzrywane. Komunikacja zu­
pełni przerwana. Wiżnica, Czeremoszyn zalane 
zupełnie wodą.

Z D o l i n y :  »j ,  Btkie rzeki ; potoki gór-
sk „ w powieoi b ‘yr-ądz-ły olbrzymie szkody, 
mosty prs wie wszystkie zerwane, komunikacja 

fejowa i kołowa wszędzie przerwana. Z tar 
taku Kopera zabrało 30 tyiię-y kloców. W Ho- 
szowie liczne rodziny czekają ratunku. Staro­
stwo i burmistrz Doliny ~e strażakami i żandar- 
mo ją pospieszyli W pomocą.

° *  i  1 Biała w y brał; i nieby
w ale. D rog  ■ w>tv iW b b o w a-C iężko  w ice i «na-
nzne e .ci obszarów rolnych zniszczone h ądV 
.wodą za ,ne. Szkody wielkie, de—tez Ja,
da przyby w a,

— - ii . . , ^  j. ' * :

l. ramy -Dziennik* Poiskiepn.* 
^ k a p a n e  7. czerwcr ^ w c a o ć a J ^ b y M a ła  

powódź, ulewa trwa, wszy jtfcie -mósty t potoku 
Bysirem zerwane; komunikacja między Zakopa- 
nem a Nowym Targiem przerwana

Kału8Z 7. czerwca. Rzeki:. Łomnica, Cae- 
czna, Siwka, potoki górskie wc -orały Weda ó 
pad: i. Szkody wielkie, wsie nadbrzeżne dotąd w 
wodzie, mosty i drogi zepsute; komunikacje prze­
rwane.

Krościenko nad Dunajcem 7. czerwca. Część 
drogi kraje wej z Krościenka do Szczawnicy za­
lana; musiano urządzić objazd górą.

Dolina 7. czerwca. Wszelka komunikacja 
przerwrna, rozmiar wyiewu niebywały, wszystko 
we wód/.ie Skutków wylewu objiczyć niepodo­
bna. Ulewa trwą dalej.

Tłumacz 7. czerwca. Prawie połowa latej 
szego pówihtu powodzią do t kn i ę t a . W gminacl 
Dołhe, Petryłów, Nowosiółka, £ /y s k a  ludność 
na dachach i krzewach oczekuje .-aturku. Dora­
źna pomoc dla dostarczenia ludności żywności 
jest konieczną.
.  ̂ iydaczów 7. czerwca. Rzeki: Dniestr, Stryj
1 owica, oraz potoki dopływowe, wystąpiły z 
brzegów i aalały szeroko gru ta nadbrzeżne. 
Komunikacje w wielu miejscach przerwane. Stan 
wody na rzece Dniestrze 5’10, na rzece Stryju 
6-0 mtr. ponad zerem. Deszcz pada nieustannie 
a wody coraz 1 ardziej wzbierają. Klęska ekono­
miczna ogromna.

Nadv rna 7. czerwca. Wezbrana rzeka ń  
strzyca, skutkiem stale trwających deszczów, robi 
•traaziie spustoszenia. Większa część ogrodów i- 
domów pod wodą, która pozrywała wszystkie 
?°®tyr * kładki, zerwała most rząd- na drodze do 
•Bohorodczan, oraz aowozhudowaną drogę gminną 
w htazawirowie gdzie też zabrała chatę włościa­
nina, a rystępuj^B 2 brzegów, zaczyna przels- 
wąc' się do potoku Skrymby. Kilko gminom grozi 
niebi jpieczeństwo zaJ»nia/ Komunikacja pocztą 
upełnie -przerwana

Stanisławów 7 uzerwca. Wylew wód nie­
bywały. Szkody w plonach, drogach nieobliczonę 
Wod^ opadają rowoli.

Drohobycz 7. czerwca. D «s nie można ozna­
czyć a n i  rozmiarów, ani skutków powodzi. W y­
soki etan wody Lrwa trzeci dzień. aszcz pad* 
bez przerwy. Prawie cała Do na Tyśmisnicy i
Bystrzycy pod.wodą. Komunikacja we wszystkich
kierunkaCL p -zerwana Mostjr na Tyśmienicy w 
Drohobyczu uszkodzone, na By°trzycy w Urożu 
i Podmanasf’rku zerwam

D. na 7 . czerwca. W Hoasowiei (koło Bole­
chowa) -30 domów w łośc iańsk ich  oblanych wodą. 
Ani dostać, ani wydostać eią nie można Udano 
8r$ do wład* "mjak^wyob o wysłanie oddziału 
pionierów.- ...

Halicz 7. czerwca. Z miasta do dworci (1 
kilometr) nie można się dostać: Ludność przepra­
wia się łódką. Most rządowy na rzece Łomnicy, 
zerwany, przypłynął w pojedynczych częściach 
Dniestrem aż pod Halicz, uderzając o tutejszy 
most krajowy, któremu wielkie niebezpieczeń­
stwo zagraża. Droga krajowa między Haliczem 
a Bołszowcann pod wodą. Dla miasta detąd nie- 
bezpieczeństwa nie ma.

Delegacje wspólne.
W  komisji wojskowej deleg. węg. interpelo­

wał deleg. H o r a ń s k y  ministra wojny w 
sprawie rozporządzenia, wedle którego s t u ­
d e n t o m ,  którzy są o f i c e r a m i  r e z e r w o ­
wy mi ,  w z b r o n i o n e m  j e s t  n a l e ż e n i e  
do  s t o w a r z y s z e ń  w o g ó l e .

Minister wojny B a u e r  odparł na to, że w 
Cislitawji są stowarzyszenia studenckie, których 
statut nie jest zgodny z „wojskowym sposobem 
myślenia* (mit militaeńscher Denkungsweise). 
Przed dwoma n. p. laty odbyto komers, na któ­
rym Wygłoszone nielojalne mowy i dla tego 
zdegradowano 6 oficerów rezerwowych. W nie­
których zaś stowarzyszeniach (katolickich) ry­
cerska satysfakcja jest w ogóle wzbronioną, w 
innych zaś (iwseenseaftaćkj pojedynki wprost 
niemożliwe, gdyż stowarzyszenia nawzajem jak  
burszenszafty nienawidzą się. On, minister, ry- 
dał tylko ostrzeżenie, gdyż zakaz byłby niemo 
żliwy, byłby bowiem bezprawny. A tylko uie- 
którzy komendanci na własną rękę wydali sta­
nowcze w tym względzie rozporządzenia. To zo­
stanie zm inione. Od d o- idź ministra przyjęto 
do wiadomości.

Delegat K e g l a  t i c h  zażądał, aby woj­
sko we kOi~panje kolejowe były .akż. używane 
pizy budowie innych kolei. Minister wojny 
przyrzekł w tym klerunkr poczynić starania. 
Następnie zwidzili delegaci nowe obozy łatwo 
do transportowa! a, urządzone na dwóch strzel­
bach, a ustawione w podwórcu parlamentu. K re­
dyt na tc obozy, jakoteż na oreczki flanalowa 
nieprzemakalne dla żołnierzy, by ci nie potrze­
bowali pić wouę z kałuży — przyjęto

(Telegram „Dziennika Polskiego").
Wiedeń 7 - czerwca. Komisja dla spraw za­

granicznych delegacji węgierskiej przj ęła wy­
pracowane przea dr. Fali . sprawozdanie, w 
którem powiedziano, że polityka trójprzymierza 
jest jedyną, która me^e liczyć aa bezwarunkowe 
poparcie wszystkicl Węgrów bez różnicy stron- 
nictw. Entuzjasty^ i - przyjęcie, jakie zgotował 
naród włoski niemieckiemu cesarzowi i anstrja- 
ckiemu urcyksięciu, którzy przybyli na uroczy­
stość srebrnego wesela królestwa włoskich, do­
wodzi, że trójprzymierze jest nietylko alianseem 
monarchów, ale także sojuszem narodów — 
W dalsnym toku podniesiono w sprawozdał . z 
wielkiem zadowoleniem oświadczenie hr. Kalno- 
ky’ego o stosunku Austro-Węgier do Rosji i u- 
znano, że delegacja węgierska stała zawsze na 
tem stanowisku, iż ani nasze ścisłe stosunki z 
którcmkolwiek mocarstwem, ani też nasza bez­
interesowna polityka wschodnia • nie wyl uczają 
przyjacielskiego pożycia z Ros ą. Z wielką sym- 
patją wyraża się sprawozdanie o młodym królu 
serbskim, tudzież o ugruntowaniu bułgarskiej 
dynastji książęcej i spokojnie przeprowadzonej 
•i mianie konstytucji w Bułgarji, której losy od lat 
wielu tak żywo obchodzą delegację węgierską. 
W końcu wyraża sprawozdanie aprobatę polityki 
hr. Kalnoky’ego i zaufanie do osoby ministra.

Telegramy Dziennika Poiskiugt./
Wiedeń 7 czerwca. W  komisji przemysło­

wej rozpoczęło się wczoraj przesłuchanie człon­
ków ankiety, powołanych z Wiednia.

Berlin 7. czerwca. National Ztg. omawiając 
expos6 K a l n o k y ’ego, drwi z austrjackiej „Qe- 
mitetJrfichkeitV  „Anstrj — powiada wspomniane 
p;«nó —  . potrzebuje dla przeprowadzenia regu­
lacji waluty dobrego usposobienia giełd europej­
skich, dlateigo więc ogłasza światu poselstwo, 
zupełnie sprzeczne'z widokiem od stóp do gło­
wy uabrojonej Europy. W Wiedniu i Budape­
szcie narzucają nan L.etylko wszelkie na cele 
obrony J  -,ry, ale jfo ,ec zapewnień Kalnoky’ego
0 dobrych z Rosją itoaunkacL, także egzysten­
cję w naprężonych międzynarodowych stosun­
kach, naturalnie wszystko w przypuszczeniu, że 
w danym wypadku armja niemiecka stanąć ma 
do walki w obronie austrjackicb interesów na 
Bałkanach. Musimy bez ogródek oświadczyć 
sprzymierzeńcom nfszym nad Dunajem, że za­
warte przymierze w naszych oczach inno nakła­
da obowiązki. Nic nie mamy przociwko dobrym 
stosunkom Austrji do Rosji, przeciwnie, cieszymy 
się b nich w interesie utrzymania pokoju, ale jeżeli 
Austria w istocie nie ma co do rosyjskiej polityki ża­
dnej obawy to Niemcy z pewnością mogą być spokoj­
ne. Zan sze występowaliśmy przeciwko szerzonemu 
z Wiednia zdaniu, jakoby Niemcy bronić miały 
wszystkich rzekomych interesów austrjackich na 
Wschodzie, jeżeli zatem we Wiedniu sądzą, że 
pomiędzy Auetrją a Rosją nie ma żadnej kolizji 
interesów, Niemcy z pewneś iią mogą urządzić 
swój stosunek do Rosji na podstawie dawnej tra­
dycji, upatrującej w Rosji sąsiada, którego inte- 
rea» w niczem nie sprzeciwiają się interesom 
Niemiec. Cała potrzeba wzmocnienia armji nie­
mieckiej powstała z obawy przed wojną „o dwóch 
fro n tach b y lib y śm y  tedy zadowoleni, gdyby ta 
ewentualność przestała istnieć. Wobec Bamej 
Frauoji bylibyśmy stanowczo silniejszymi, wojna 
zaś z Rosją o auatrjackie interesa nic by nas 
nic obchodziła. I  Włochy z pewnością chętnie 
widziały by takie uproszczenie europejskiej sytu- 
acii."

Petersburg 7. jzerwca Jowrnal de S t Peters- 
bourg z żywem zadowoleniem wita uspakaj ające
deklaracje K a  I n o k y ’e go .

W ie d e ń  7. czerwca. Przeniesieni zostali radcy 
ęądo®i K r z e  p o l a  Józef zW adowiei S t e ' b e  1 s k i  U h r  
Jarosław z S tcia  do Kra! wa. Mianowani radcami 
eąlowyni' sei -etarz e : '  dr. S a r  Samutl dla Krakowa 
r W  a r  c h a ł  o w s k i Teofil dla Sącza, J e z i e r s k i .  

Ądtoni d li ' Rzesz.w M i e l i y  Lu< wik dla Wadowic
1 sędzia powiatowy K aw  a k i Bronisław dla Sąezb

P *  j c i o k o ś c l o ł y  7 czerwca. W warsztatach to­
warzystwa ieglugi -dunajowej ośmset robotntków zastano- 
w lo pracę

P e t t  . s b o r g  7 czerwca. Zmarł tu wiceprezydent 
akademji umiejęticści Gr o t .

Wtecrei 7 oiśr^ca. Wczoraj po łanknięciu giełdy 
lołudll- notowano : \sreuyty 345-37 ; węg. Lfedrty 409 87'; 
angloay laenderbanl 254— ; eztaebaay ' 9 50;

1 nnbardy 107—; eftuithale 23P— ; tytoniowe 183'— ; 
alpiny 5110; .anta majowa 98 40; węg, rłota 116-15; 
węg. koronowa 95 —; austr. koronowi —  ; losy t-irecLe 
50 36 ; aniony —•—.

B e r l in  6 czerwca. Giełda wczorajsza wlecz., kursa 
końcowe. (W nawiaśie-pobane cyfry oznaczają porówna 
wcz17 kors wiedeński t. żw. W i e n e r  P a r i t a  t.) Kre­
dyt]7 79 50 (845-f 6); lombardy 44 60 (107 03); weg. renta 
złots 6o 30 (116-16); sublę 117-50 (130 72).

Fri i t f m  6 ezerwea. Giełda wczorajsza wh 
czorna kursa ostatnie. (W nawiasi podane e j .r  oznaczr ą 
porównawczy kurs wiedeński). Kredyty z86 25 (344-88J ;
lombardy — •— (—•—); reuta węg. złota — •— (------ );
koronow —  (—■—).

Wiedeń 7. oaerwca. Konserwatywny Fa^e*- 
land wywodzi w artykule Wot^pnym, że rząd po­
winien rozstać się z nieszczęsną fikcją ugody i 
otwarcie oświadczyć, że ugoda jest nieboszczką 
i że należy przystąpić do wytworzenia nowej 
ugody.

Wiedeń 7. czerwca. Cesarz powrócił dzisiaj 
przód południem z Bracka nad Litawą, cesa­
rzowa zaś udała się na dwudniowy pobyt do 
zamku Lichttnegg.

Warszawa 7. czerwca. Na kolei Nadwiślań­
skiej skradziono z wagonu pocztowego między 
Rejowcem a Trawnikami siedm szkatułek, zawie­
rających 70.000 rabli.

Berlin 7. czerwca. Cesarz uda się do Nor- 
wegji w drugiej połowie lipca

Londyn 7. czerwca. Times podnosi, że hr. 
Kalnoky jest pierwszym mężem stanu, który się 
odważył otwarcie wypowiedzieć nadzieję, iż 
obecny system nieustannych zbrojeń ustać może 
bez wielkiej wojny.

Paryż 7. czerwca. Poniewai Belgia w roku 
889 odmówiła urzędowego udziału w paryskiej 

wystawie powszechnej, Francja odmówiła obec­
nie udziału w wystawie powszechnej, która zię 
\ p syszłym roku ma odbyć w Antwerpji. 
Za przykładem Francji pójdzie zapewne 
Rosja.

Paryż 7, czerwca. Socjaliści franousey wy­
stosowali *do socjalistów niemieckich manifest, 
podpisany prser deputowanych Lafargue'a i 
GueBde’a. W manifeście tym powiedziano: „Z go ­
rączkowym niepokojem śledzimy przebieg waszej 
walki wyborczej, gdyż wasze zwycięstwo zada 
cios śmiertelny stronnictwu militarnemu i będsie 
dla wszystkich rękojmią rychłego zniesienia wojsk 
stałych."

Wiedeń 7. ezerwea. Giełda zbożowa. Pszeniea na 
ezerwiee 840, na jesień 8-72, żyto na jesień 7-81

Przyjechali do Lw ow a.
dnia 7. ezerwea 1893 r

HOTEL ZORZA. E. Rudkowski z Kijowa. K. Moli- 
nari z Wroeław.a. F. Koderowa z Łoziny- B. Johus z 
Krakowa L br. Wollmann z Rady. J . H- flmann z Lipto 
Ujvas. H Mae Jntost ze Słobody rung. F. Waneek z 
Wiednia.

HOTEL IMPERIAL. S. Jasiński z Zahajpola. S. 
Sękowski z Wojsławia. P. Josefsthal z Witliczki. T Wy- 
■ooki z Uwiną. J. Ozyński z Jaresławia. R br. Małyóeki z 
Kró’estwa Poi. A. Jabłoński z Rzeszowa. T. Hradeeki z 
Wiednia.

HOTEL FRANCUSKI. Hr. K. Dziednszyeki z Mar- 
tjnowa W. Nied/.*ieeki z Wańkowio. G. M ittuhich z 
Brzeżan. H. Re’nemann z Norymbergu. S. Frank ,  R. 
Oesterreicher. I. Gangel z Wied.,,a. S Popie*- z M', izan. 
H. Rechelee z Opawy. E. Kownacka z Wołyń— B. Ski- 
bniewski z Balie.

HOTEL EUROPEJSKI. M. br. Stecka ze Środo- 
polea. I. br. Bi unicki ze Stryja. A. Słoneeki z Zadora ws. 
R. Li .andowski : Reklfńoa. fi. Miłkowi-W z Gorlio F. 
Rinkel z Berlina. I. Drozd i Przemyi 1*. I, Weninger z 
Wredni?.

DOM

NADESŁANE.
M .  J O N A S Z

BANKOWY I KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, ulica JagielleiBka 1. 3.

K apuje 1 sprzedaje wszelkie papiery  
wartościowe i monety po najdokładniej* 

szym korale dziennym.
P rom esy

dc ciągnie, Ma 1 .  lica b.  r.
na losy komunalna m iasta W iednia po 

zł. 75 et. wr&r, ze stemi^em. 
6100*08 wygrana koron 400.000.
Zlecenia z pn  ■■ neji uekuteei.nia niezwłocznie bez doli­

czenia prowizji. 1016 1—?
Frzy z-mówieniach z prowincji uprasza się o zadesł ., 

20 ct. na portorjum.
Na fos, iknpieny w tym kanto* 

rze pad ła  główna wygrana  
50.000 zł.

w kwocie

O k u l i s t a

Dr. Teodor Bałłaban
b. s. asystent i lekarz na klinice profesora Borys:ef iwioza 
w Gracu po kilkoletniej praktyce specjalnej, ordynuje w 
chorcbaeb operacjach oeanych p rzy  Ulicy Wałowej l. 7 . 

Od godziny 10. do 12. przed poł. od 3. do 5. popoi.
Dla biednych zpłati 1565 1—?

Emilia SclmeM Gaborowa
przeprowadziła się z Chorążezyzny 1. 7, do własnego dema 

pn ulicy Jana Zamojskiego 1. 4. 1637 1 - 2

TEATR HR. SKARBKA.
_  1 ) 2 1 $ :  
N l T O T T C H E

operetka r 3 akta«h a w 4 odsłonach H. Melin? a* 
i A. Miliauda. Muzyka HerveVo.

O o 0 B i
Dyoniza do Flayign .Uraunówna
M a'or hr. Chateau Gibns . . Gasiński
Dyrektor teatru . . . Walewski
Celestyn
Ferdynand de Champlatreuz 
Lorjant
Gd staw )
Robert ) ofieerowie 
Iuspicient .
Przełożona .
Odźwierna .
Korinna, śpiewaczka 
Gin i ctta
Liaja ) aktorki
Sylwj: )
Uczennica pierwsza 
Uczennica druga- 
Ź<y nierz p,erwLzy !
Zdłńierz drugi

Rzecz dzieje się w Paryża

Skalski 
. Bogucki 
. Ol8zaÓ8ki 
. Kliszewski 
. Lomiaski 

mski 
. Kaspro wieżowa 
. Weiglówna 
. Radwan 
. Dąbrowsk 
. Krzyżanowska 
. Trompeteur 
. Drzewiecka 

Rutkowska 
. Chudkowski 
. Laufer 

w części na prowincji.
Oświetlenie elektryczne.

A p t e c z k i  d o m o w e  i  o p a t r u n k o w e

Jutro po raz pierwszy: „Pogromicielki zwie­
rząt" (Norah la dompteuse) krotochwila w 3 eh 
aktach Grtnet Dancouft i Jerzego Bertal w tłu­

maczeniu M. Sachorowskiego.

w e  d i ©  p r z e p i s u  

p r o f .  B r .  D r .  M j u n d y

są do nabycia od 6 zł. do 100 zł.

Drognerji m „uzerwoin InM
Jagiellońska, 1. 8 .

Płótna 
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Bieliznę, Pończochy, Skarpetki poleca ą 
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l l / ł a a n e g e  w y r o b u  b i e l i z n ę  
YY g o t o w ą  wszelk ego rodzaju dam­

ską, icęzką i dziecinną poleca najtaniej 
M Bałfał ina następca Mikoł,j Ludwig, 
Lwów, plac Marjacki 8.

D b i p e d j t o r  p o c z t o w y  1 t e l e *  
£z g r a l i f t t o ,  znajdzie natychmiast 
umieszczenia w Rawie rnskiej.

Ru t y n o w a n a  e h i p ę i y t o r b a  
t e l e g r a f i s t k a

TAPETY A .
w e w ielk im  w yborze o trzym ał m agazyn 

K R Z T S Z T O F O W  [ C Z A
we Lwowie, plac H alicki 1. 2.

W z o r y  n a  ż ą d a n i e  o d w r o t n i * .
1638 1 - 9

wiedniej posady. 
po*te r stante.

poszukuje odpO' 
A dres: A. 2. Kalasz,

435

St a r e  k o ł d r y
przerobienia 

najtaniej Józef 
pcrcika 7.

i  m a t e r a c e  do
i pokrycia przyjmuje 
Schuater, Lwów, Ko-

387

Ek o n o m  w sil, wieku, 
z w ieoletnią praktyką

umieszczenia pod 
maez p. restante.

»des em:

kawalsr
poszukuję

L. P. Tłu- 
445

o«Io  <o

nutyaowany dyurnisu a-iwokaeki, lub 
f \  notarjałny z dobremi świadectwami.

r r
bo £35»0 ©
' k

t s *ca os
1SJ ^

*8 o
g.i©

0.cznany z m anipulacją 
poszukuje posady. Adres :
1. 8, I I I .  piętro. Lwów.

kancelaryjną, 
W1. Z. Rynek 

440

d z i e r ż a w y  zaraz 20 
ds 10 i morgów z odpowiednemi bu­

dynkami. Zgłoszenia przyjmnje Matkow­
ski, Lyezików 1. 24. Lwów. 441

y g u b lo m o  z e g a r e k  damski złoty, 
D  kryty z monogramem S. M. złotym 
łań uszkiem i medalionem z dwoma foto­
grafam i i ewnątrz tegoż. Rzetelny zna­
lazca raczy się Jgłosić w domu 1. 28, 
nl. Kopo nika n właściciela, a otrzyma 
stosowne wynagrodzenie 442
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Tu t k i  e y g a r e t o w e  m t e k l e j o u e  X
z najlepszej bibułki francuskiej 1 9 0 0  

sztuk od 1  z ł .  poleea fabryka F .  N l-  
ż a ł o w z k l e g u ,  Lwów, Hotel Zorża. 
Opakowanie gratis. Przy edbioris 5000 
sztuk franco. 179

a

pierwszy pokój do śniada* na 
■ sposób Karola Przybylskiego 
urządzony we Lwowie, pad I. 26, 
Rynek (przedtem Michał Hartel, po 
nim T. Najsarek).

p a t y n o w a n y  m a g i s t e r  f a r m a *
l \  e j l  z pięcioleciem poszukuje posady.
Wiadomość pod adresem: L. 
w aptece Mikolaseha, Lwów.

B u g n o 
437

p o a z u k u j ę  k u p n a  m n ł e j a z e j ,  
-l  ln_b d z i e r ż a w y  w i ę k s z e j

Lwów, "  ~a p t e k i
1. 18.

Adres : nlica Bema
438

Bi u r o  w l a d o w e z e
w Stanisławowie poleea 

i służbę wszelkiej kategorji.

Ostrowskiej
oficjalistów

430

T T e n c y p l e n t a  r u t y n o w a n e g o ,  do
-**- samr dzielnego kierownictwa kanee- 
larją uzdolnionego, przyjmie zaraz kan- 
eelarja adwokata dra Włodzimierza Kro- 
sińskiego we Lwowie, nl. Mickiewicza 
1. 6, II. piętro. 489

Mieszkania i sklepy
po 1 ceneie od wyrau.

3  pokoje, nyża, kuchnia. Marka 7.

Zaraz do wynajęcia: Ul. Halieka 1. 21. 
Trzy pjkojo z kuehntą I. p ią trc  

w oficynach bardzo przydatno na mo- 
dniarstwo lub pracownię snkien B lśsaa  
wiadomość w handlu K. Bałłabana.

Korespondencja prywatna.
I r m a .  Projektu na razie niewyko­

nalne. Mole póśnisj. Czekajmy. 443

Dzięki za list — który jak zimny 
f l i s  mię ochłodził; widocznie list z 28. 
5. p isał zupełni* ktoś iany — S. M. 
zapowna wypełnia braki... nie dziwię się 
milczeniu i .. pojmaję 1 tęsknota (?!) 
tak nagle minęła. Przyjemnej poga­
danki... s. 444

03QOGOOGOOOOCOOOOtX3COOOOO

§ HERBATĘ Familijną §
g  »/. b i l o  1*80 1 a  i ł .  o

g  Znakomite w y s i e w k i  z kerDat g
*/, k i l a  1* 4 0  1 z ł .  1* 7 0  g

1018 poleca HANDEL 1—? g

Alberta Szkowrona
Lwów, plae Marjacki L 7.

R u t y n o w a n y  
ekspedytor pocztowo - telegraficzny
znajdzie natychm iast stałe um ie­
szczenie przy urzędzie pocztowym 
w T urce, koło Ohyrowa P łaca  m ie­
sięczna zł. 20 i całe u trzym anie, 
1688 porozumienie listownie, i - i

S z t u c z n o

zęby i szczęki
podług najnowszego 

amerykańskiego syste­
mu w kauczuk u,w eel- 

luleidzie i w  z ł o c i e  b e z  p o d n i e ­
b i e n i a .  RMF* Wszelkie reperacje zę­
bów “W  wykonuje atelie dentystyezno- 
teehniezue B Bergera, Lwów, ul. K: 
rola Ludwika 1. 5. 1635 1 - ?

z najlepszej stali po 45 e t, 
zaś dla kółek rolniczych, 
sklepików, — ceny hartowne 

poleca

Bolesław
S iłid  towarów żelaznych we Lwowie.

PIĘKNA CERA KOBIET
Od 1847 żaden preparat nie został 

jiszcze rynalezionym kt&ryby mógł 
iść w porównanie z , wodą w yt­
w arzaną z K W IA TÓ W  LILIO­
W YCH przez P P .  FLA N CH A 1S 
R 1E T  w PARYŻU dla utrzym ania 
PIĘKNOŚCI cery, dla spędzenia 
PIEGÓW  i LISŻAI.

Wo Paryfca « |.C anm ar tle 13.W e 
Lwowie w  aptekach‘PP.M ikdascha,

, Ruckera, W ewiórakiego i w akła- J 
i dach perfum .
•A - >#

Rnob. pociągów  ko lejow ych
według zegaru lwowskiego, ważny z dniem l .  czerwca 1891 r.

Do Lwowa przychodzą:
Z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia)
Z W a rsz a w y .............................................
Z Muszyny - Krynicy przez Tarnów (tylko

ed */t do włącznio **/i .........................
Z Muszyny-Kryniey i Chabówki priez Tarnów 
Z Muszyny-Kryniey p rz -z Tarnów lub Rze­

szów (tylko od “ /« do włącznie “ /»)
Z Muszyny-Kryniey przez S t r y j .................
Z Nadh zezia i T arnobrzega.........................
Z Podwołoezysk i Btodów (na dw. główuy) 
Z Polwołocz sk i Brodów (na dw. Podzam)
Ze Suezawy.........................................................
Z K im p o ln n g a ..................... .....................
Z Radowiee..........................................................
Z Berhomethu n. S. i Czudyna.....................
Z Nowos1 u l i c y .................................................
Ze Słobody magurskiej k o p a l n i .................
Z Hnsiatyna przez k- l i c z .............................
Z Buczaoza przez H a l i c z .............................
Z B e łż c a .............................................................
Ze  ............................   " /  ‘ o * ’ 'Z Law ocznega  (Pe^zta, Miszkolca, 8»nen- 

sea, Munkócs s  Chyrowa i Stanisławowa, 
przez St yj)

Ze S try ja ......................................................  • •
Ze Skolego, Chyrowa, Stanisłtwewa i Bo­

rysławia, przez S try j.................................

Ze Lwowa odchodią:
Do Krakowa, (Wiedni*, Wrocławia, Berlina)
Do W arszawy.....................................................
Do Muszyny-Kryniey i Chabówki przez

Tarnów lub Rzeszów............................  •
Do Muszyny-Kryniey przez Tarnów (tylko

od 'I, do włąezitie *‘/ i ) .........................
Do Muszyny-Kryniey przoz Tarnów . . .
Do Muszyny Kryniey przoz S try j .................
Do Nsdbrzezia i T a rn o b rz e g u .....................
Do Podwołoozysk i Brodów (z dw. | lwa.) 
Do Podwcłoezysk i Brodów (z dw. Podzam.)
Do Snozawy . . . .  .................................
Do Buczaeza przez H a lic z .............................
De Husiatyna przez H a l i c z .....................
Do Słobody rungurskiej k o p a ln i .................
Do N ow osieliey.................................................
Do Berbonuthu n. S. i C z u d y n * ................
Do R z d o w iec .....................................................
Do K im polunga.................................................
Do S > k a l a .........................................................
Do Bełz’a ............................ ....
Do Borysławia przez S try j .............................
Do Lav. ocziJgo (Munkhusa, Serenaca, Mi 

szkolca. Pesztu i CUJrowa przez Stryj)
Do Stanisławowa przez S try j .........................
Do Sk. lego i Chyrowa, przez Stryj . . . .  
Do Stryja .........................................................

Poeiągi
pospieszne

3-08

2-48 
2-34 

10*11 
10*11 
10-11 

0*11

10*11 
1« 11

8-01

6 01 
6 01

6 Cl

10*08
0* 4 0

6-44 
6 36 
686

6-36

6 86
6-36 
6?6  
6 86

1 0  4 1  
10*41

10*41

10*41
8-30
8-32

o o l ą g 
osobowe

9-361 6*8* 0*41
9-36 6 * 3 6 0*41

936 — ___

— — 9*41

906 a  *08
------

— « * 3 6 -
9-46 6*81 ------

9 21 5 55 -----

7-69 1151 7*11
7-59 — .  —

7 69 — ■ 7*11
_ 7*11
____ ___ 7 -1 1
7-59 — —_ 13 51 —

___ 5-26 —

816 1-26 —

9-16 1*08 _
9 - 5 9 — —

288 — —

5 * 9 6 1111 7 * M
5*9C — 7*41

— — —

_ — * 7 - t t
5 * 9 9 - —

— 8*#1 —
5*9G — —
1016 11*11 —

10-40 1 1 * 3 3 —

1086 3-81 1 0 4 6
8-81 —

___ 1 0 -5 0
10 36 - 1 0* 5 6

— - —
___ — —

10-86 - 10* 5 6
____ 331 —
9-56 7 2 1 —
9 56 — —
7-21 10-26 —

7-21 8*01 —

10-26 8*01 —

10 26 — —

3 41 — —

Kosy białe
znaku rąkf I

N A  W I O S N l , ! ! !
Pończochy skarpetki saskie w najlepszych 
gatunkach, nie szyte, we wszystkich kolo. 
raeh, p a od 22, 30, 35, 45, 55, 75 et 
do zł. 1'1§- Kołnierze męzkie potrójne 
sztuki 12 et., poczwórne najlepsze we
w s z y s tk ic h  fasonaeh, sztuka 18 ct. Man­
k ie ty  potrójne, para 22,25 et., poczwórne 
30, 36 o t  poleca H a k a  M f lh l f e ld .  
1683 Lwów, Rynek 1 39. 1—'

1639

C y b u l s k i

1 6

M E B L E
najlepsze, najelegantsze i  

mężna dostać u

♦ 
♦  
♦

najlahozo ^

L U F T A f
T Lwów, ulica Halicką liczba 7, ę
t  we własnym dama. A

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ - O *

O ry g in a ln o

JÓZEF KOMOROWSKI
zegarmistrz 1670 1—1 

n l .  A ka d e m icka  l. O, 
p ieca najnowsza zegarki, znane z dobroci 
z łett, srebrne, stalowa i niklów* (pod 
gwarznsją). Przyjm ij* również naprawy.

8-mio lub 6-ciokoDoy,
d osko o atrsjm any, jost Unio do
Bprme dania. Wiadomo ndaiela
C Bm ll Bnsoh w C i«ralovoaoh

Knfęgarnla, układ I najw ięksi*  
wypożycmnlnla nut muaycznyeb 
oram główna ekaped^cja plazm 

perjodycznych
S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie

Rynek lin ia A. B. Telefon Nr. 150. 
otrzymała na główny skład: 

W yd a w n ic tw o  M ło d zie iy  Im ie n ia  
A d a m a  M ickiew icza  

tom II.
J. By* dziejów gospodarstwa kraj >wego 

w ze itat ieniu z obyczajami uaroau 
od en ów pierwrtnyeh aż da o .ta 
ta i ih tern I. Ceni zł. 1-..0 e t , z prze 
syłką zł. 150 et. 1710 1

A.

w x n JUL
F .

w z ie lk ie g o  ro d z a ju . 
WerthoSm A  Comp.

k. doBUwoa nadworny.

Pewien w turyogeklcb prodnktach,
w intorezaeh hnrtownych do­

brze obznajomiony agent poszukuje 
I tąpatw dla zboża, nasion, owoców 

ztrączkowych, i wszelkich zakres 
ten wchodzących aitykułów. Naj 

lejsze referenojo n* żądanie.
Ofsrty uprasza pod e jż rą : H . M  

10  do aaa a en a te in a  i  Vogiera  
A .  O . Letpzig . 312 l _ i

HERBATĘ ROSYJSKĄ

H e r b a t ę  O e y l o u  */. k 
W y ż m l e n l t e  o h r n e n y

1'60 i 1*25 — polec

C I I K I K B M i

ANTONIEGO TESARZA
w  C a a r m la w e a e ł t

poleea

M tr  M ie
* najleptsych gatunkaeh, jako t o : Al ■ 
uas< -y , Kawowy, Migdałowy, Ponssos , 
Orseehowy, Różany, Maraskinowy, Mali­
nę wy, Poziomkowy, Cytrynowy, Pema 
rańezowy, Czekoladowy, Morslowy. W i­
śniowy, Pistnejowy, Akaejowr, Fiołkowy 
i w. i. W słoikach 1 kilowych i */, kilo­
wych e e n a  i ł .  1*85  a a  k i l o g r a m .  
W iłystkie zamówionia wykonują i opako- 
1593 wują się jak najstaranniej. 1—6

U w a g a .  Godziny, drukowane grubemi 
godzin; 6. wieczór do g> dżiny 5. m:nnt 59 rano.

RozWady jazdy w formaeiB kieszonkowym są do 
oyinyob, kasach stacyjnych i n konduktorów.

liczbami, oznaczają porę nocną od

nabycia w biurach informa

SYN A PIZ MY RICO lLOT
M i>azlarda w A rk u n a t

ŚR O D EK  DOGODNY, P E W N Y , S l - N I E  O D l^ O W A D Z  U Ą C Y  NA Z EW N Ą T R Z  
N IEZBĘDNY W  KADŹDYM DOMU 

Dla uniknienia fałszerstw wym agać w łasnoręczny poupis 
koloru  czerwonego na każdem  pudełku  i na arkuszach .

Z n a j d u j e  s i ę  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h .
Skład główny : w F s r y tM, f | ,  A tc w g  WMmimrim__

J A N
j a b z y h a

j e b ł le r  i . lo tn ik

^  wo Lwowie, p:«0 Mar]toki

2 poleca swój bogato *ąopa- j 
tr ony skład wyrobów jubi- 
. ltrsk ich , złotych i r -- 

brnyeh 
po  najniższych 

ee stch.

a plszntLBj RpAłkl kaisfizk lej
pizewyborną w smakn, zapachu, wyda- 
incśei funt pe zł. 2, 2*40, S'6u i 4-80.

C e y lw u  */, kilo zł. 1 f> .
’ '/ ,  kilo zł. 

poleca

1624 Błówny skład herbaty i—?

laliiny Sosaowstuy
15.

(Odsprzedającym stosowny rabat).

0. I
Pierwsza auetr. e. k. uprę. fabryka 
kas i fabryka wind we Wiednia 

I Y .  L o n l z e n g e z M  N r ,  8 .
606 Ilustrowano katalogi gratis. 1-12

2 w ag i m ostow e
po 80 oentnarów, (klgr. 4.0C ), całkiem 
nowe i nieużywane, pocbodząee ze sła­
wnej fabryki Ittęc %yi & Comp.t silni* 
zbudowane, z żeasneini traw ersam i, 
skalą i ruchomą wagą, niezbędne dla 
każdego większego przedsiębiorstwa, bro­
waru, gorzelni, gospodarstwa, a gminie
1 kepzlni, pod grzywną zł. 100 nrzędo-

downi* puleeene, tudzLż

2 wagi do ważenia bydła
każda na klgr. 1.000, nowe i nieużywane, 
bardzo dokładne, w każdej stajni opaso­
wej niezbędn >, \ i skalą i ruchomą wagą, 
z poręczami i schodami, s tejże samej 
sławnej fabry ! pochodiąee, nr/ędownie 
cechowane, pojedyńezo, dla braku miej­

sc v bardzo tanio do sprzedania.
Eiaennóbet und Waagen-Lager

I  Seilerstadte 12, im Hofgewólbe rechts 
I n  W l e n .  1863 1 -3 2

„laijflwła” Zakłai YoHolecznicz?
k o lo  I s w o w a  (poezta Lwów). lea.t i_y

8 / eść kilometrów od Lwowa kn Winnikom, w uroczej miejscowości, otoczonej 
lasami, w znacznej części szpilknwemi. Pięć murow*nyeh, m.eszkalnych, pię 
trowych bndynków i jeden parterowy. W ebrębie zakładu pi sa, w której 
się odprawia msza św. Wzorowe urządzenie tak działów leczniczych, jak i pomic- 
szkań (przeważnie z werandami i balkonami) wedle najnowszych wy magów na 
T a j ,  Pierwszorzędnych tego rodzaju zakładów zagranicznych. Wyborna woda 
źródlana, masaż, elektryzowan e, inhalacje, gimnastyka, kąpiele elektryczne 
i inne wedle potrzeby. Doskonała kuchnia, kryty drptak. Spacery 
w parku zakładiwym i lasach przytykających, czytelnia, fortepiauy, bilard, 
gry towarzyskie. S‘aranna usługa. Telefon połączony z siecią telefoniczną 
miasta Lwowa. Zakład funkcjomje przez Bały rok b-z przerwy. Warunki 
bardzo przystępne. Bliższych iuformaoyj udziela i zamówienia przyjmuje zarząd

zakładu.
E m il B er tem ilfa n  B ra jer,

właściciel.
D r .  S tm ia ła w  D ekańahi, 

lekarz k ieru jący .

!!Bezpłatnie, a jednak wiele!!
W a n y a e y  prenumeratorowie , , G o ó c ą  1

-  6yb e z p ł a t n l o  d r u g i e  p l a m o  l i u m o r y a t y c z u e
I s k r y ”  otrzymują

p. t.: a u p e ł n l e

WESOŁY KURJEREK.
„ O u o l e e  1 I a k r a ” ,  czasopismo l l n a ż r o w a u e ,  od lat 16tu wychodzące 

we L w o w i e ,  posiada treść niezmie<-nio obfitą, urozmaiconą, pożyteczną i [atrjo - 
tyezną, (rzytem  zamieszcza większe i mniejszo dobre p o w i e ś c i  — wychodzi 
trzy razy na miesiąc. W e a o ł y  M u r j e r e k ,  jest zupełni Idzieloem hnmory- 

:znem, iilnstrowanem pismem i wychodzi dwa razy na miesiąc — ra ie a  tedy 
każdy prenumerator otrzymuje mieiięozni* pięć numerów dwóch p is r .  Za zdrowy 
i przyjemny pokarm w ogóle, a za dobry hnmor i c ęty dowcip w szczególe — 
redakcja poręeza, przyezsm dodaje, ź* redakcja obydwóch pism prowadzona jest 
w ten sposób, iż pisma te nie są bynajmnioj lokalne, lecz interesują cały ogół 
poi,ki. Każdy znajdzie w nich wszyetke, co tylko dla pokrzepienia ducha polskiego 
potrzeba, a obok pouczającej, iutei łającej i pożytecznej treści Q o d  CA 1 I s k r y ,  
humor i dowoip Wesołego Kurjerka, rozpędzą niejedną tęskni i e‘t żką ehwilę 
zyeia w naszych niewesołych stosunkach. Prenumerata kwartalna z przesełką 
wynosi tylko 8  zł., półroczna 4  zł. Nadseł»ją-y prenumeratę roczną 8  zł otrzy­
mają jeszcze n a t y c h m i a s t  p r e m i ę  b e z p ł a t n ą :  trzy obszerne zeszyty 
i l l n s t r o  w a n y o h  h l e j u a t ó w  I z o m e r u ,  s a t y r y  1 d u w e l p u  p u l -  
S K le g a .  Prenumerować można w k a ż d e j  c h w i l i  — zaległe nnmera, lub 
początki powieśei na żądan!e każdy nowy pranume-ator otr ymnje darmo. Prenu­
meratę najdogodniej przekazami pocztowe mi nadseł ć nale

Administracja „GoAca i lskryu, we Lwowie, ul Kraszewskieao 23.

ja.

8

fi
w powiecie Br^zzowskim położone, 
ebejmająoe 570 morgów roli, 50 m. 
łąk, 6 m. ogrodów, 3 m pow. 
nskadowsnej, 549 m. Izbb — są 
• inwentarzem żjw ym  i martwym 

do nzbyoia.
Bliższy ob informzo>j ndzieli 

Zar~ąd dóbr Dynów, po-izu i te- 
legi-f w miejsca. 1091 1—6

Portjery, flrznb* ke»*
rcukowe i wełnia­
ne, Dywany salono­
we, ełtsrzowe, dy­
waniki żoienne i 
przed łóż- 
ks. Che- 
dniki, ki 
Umki,ka­
py na eto 
ły  i łóż 
ka, kocy­
ki fisne- 
lewe i 
wełniane 
narzutki
na ettemany, kocyki 
cja tygryeia) 1 skóry 
jakewe i watowane w 
i najtańesyeh eena eh.

Wiedeński t l  tsOBYTO
w e L w ow ie, p l. K a p itu ln y  1. S. 

w K ry n iey  pod O rłem .
llnetrcwane oenniki gratis i franee.

de podróży Gmits- 
augerowe. Kołdry 

wielkim wyborae 
1410 1 - 7

p t G u ł * “-1  B L A W c A / f f l | 4
»  NA JODZIZ ZZLASA NIEZMIENNYM ^

E k s tra k t szpilkow y.
Płyn ten rozpylony w pokoju odświeża powietrze i nadaji mu bal­
samiczną woń lasów szpilkowych. Cena flaszki 40 ot. Rozpylacz 40 et.

Tabaka mentolowa.
Wypróbowany środek prieciw katarowi, ilałająe anakomieie dasin- 
feki-yjnie i cbłodząeo, nsnwa po bardzo kr kim przeeiągu czasu za­
palenie błen ślnzowyoh nosa, czem uniemożliwiająo nadmierne wy­
dzielanie się śluzn, uwalnia ohorego bard** rrehło od tej przykrej 

dolegliwośei. Cena pudełka 25 ot. 2

G ł ó w n y  w k ł a d

w aptece pod „srebrnym orłem*

ZYGMUNTA RUCKERA
we Lwowie.

Zamówienia z prowincji uskuteesnis. się odwrotną poettą.

Lodownio pskojews 
od zł 25. Maszynki 
de lodów smerykaż- 
skie na litrów 2, 3, 
4 t -i rł. 5'fO, 6 50 
i 7-50. — Kuohenkl 
naftowa od ił. I SO. 
Wyrzymaezkl do bie­
lizny od zł. 14. — 
Klatki guztewno ey 
nowane i lakitrow. 

od ił. 15 0 .- Kulo do mzsowaola, obszyte 
irch ą , < d kilo do 4 .— Giętka do okles 
od »ueh  kolorowa metr [3 *^ 1*80, ozarn i 
zł. l. -  Drut kolozaety, pedwżjsy, syo- 
kowasy do ogrodzeń 100 mttr. ■«. 5. 
Pompki do piwa z dśwignią po zł. 18. — 

wkl ogredowo iklsdane dłu„ 150 e/m 
■I. 6. — Krzesła akłsdiM po zł. 2 60. — 
Wleżeo grabowo motalowo i owne i 
tr -a ł«  od zł. 2. -  KtlY sgnlotrwałs 
z fabryki W eriheimera wyłąe*ne zastęp- 
•two w Galiejt. — M E B L E  ŻELA­
ZNE : łóżka, aateraee stalowe, umy­
walnie 1 inae w oe.bno urządzonym 

magazynio aa I. pl"'rze
poleea 1646 1—5

Antoni kalsk i
luuidtl W iró w  żdazaucb.

\Lwóat — Plac Marjacki lic&a Z.

t i f i w 4 e e e e e e e e e e e e e e e e e e e e e e e i

■BW -rea-  u^iobow m ns  przM  A kadam i* madycen* w  Pary*u0
adoptow ana p n a i  F orm ulars oflolaluy fran o a ik t, ■anK- 

• lo n o w a s t prze* ra d f  M ad y c ia f w P * terabarga . 
l?c«iadći|e» z-ównoeEa^nia w laanoóel Jo d u  1 óa!a*a,

I IB t fflfntkf t* A n tk u ię  v y t i? w i*  w® w .iy .t lc ic b ro d ia ia o h  
ftharób, bitóz* WYwoiaJa #ar*dak •krofalła*oy‘ fpuchlm ij, ta tu a n u t kilim ków , hum ory, 
śfe..) ełfcboial, prsaalw  it6 ry m  i ę j n o  ja« t m p e iu u  JJM sku tłe iuam ; w C i lo *
i.oeiz (bU dctSM ), w  Ł io c o b b z * *  {bisty-M  upławach), w (M atrsy-
tnante uupsłno tu i ŁJZfieiow* Jf S u c h o ta c h , w S y f i l i s  o itaA niciM ij,
ato. O ita tło ia la  podaje  ob* laltaraom  Gtodat te rapeutyczny, nadawyozaj j i in y , do 
pod iyw faala  a i ( a n M *  a 40 Stonatytuoył lim fatycanych, ałabyou lub

0,1F.-l.T- i » ś  nl»MT*WS« lob iepzntaco tilm , J.«t l*»r- -  -
■tn n  nltsa-roMi. roid«»śBleJ»ł»». Juko dowM e«r*toł»l /
« u “ t“ ‘ o" i p»»d»iwy*h HODŁIK aLAMCARDA, Mai 
nal*.r, pa<«# pl*“ ł9 nł srebn!# 1 podęlo naseztalniaif*? poiośeay^
n .podli zlelonaj paryiv, rtUK BOl..PARTS, 40.

WYITRZKOAd IIV r iU K M T ir .

Sztuczne nawozy. I
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Fabryki Mąki kościanej
i  w y ro b ó w  chsm icznych

R o m a n a  H r. D r o h o j o w s k i e g o
w M ościskach -Krukienicach

j M a  ia  iibEcsY sszoi swoja irroiiy
po cenach jak najumiarkowańszych i dogodnych warunkach

zapłaty.

Cenniki na itądanie franco.
Ttsselkie korespondencje uprasza się adresować do Zarządu 

fabryki w Krukienicaeh. 1555 1—9
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Leopold Lityński 2. Kopernika 2.
FARBY suehe, olejne, lakierow e i artystyczne.
FARBY we wszystkich kolorach do drzwi i okieu, ua dachy, 

sztachety i t. p. szybko schnące, gotowe do użycia. 
POKOST potrójnie gotowany.
O L E J ln ia n y . 15 e 1—?

Lakiery -  MASA DO POSADZKI: .Korona*
pudełko 50 centów.

M asa  f r a n c u s k a  do  p o sa d zk i, G lazu ry . Bronzy, 
Złoto, S ta n io la , K a p s le , K ork i, P ę d z le , Szczotki, 

R u ry  g u m o w e  — poleca najtaniej

Leopold Lityński 2. Kopernika 2.
Jfa prom neję t&ysyła stę odwrotną puestą

o.N•O
g*e
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r W O J N T I O Z
Zakład zdrojowo-kąpielowy i klim atyczny

Szczawy alkallc ino  - słone jodo  - bromowe,
skuteesne w ehorobaeh skrofnlleznyeh, skórnych, syfilityeznyob, reumatyzmie, nis- 
żytach błon śluzowych, zapaleniach stawów, okostnsj 1 w rszlisznyoh ehorsbac

kobiecych.
Kąpiele pełne jodowe w trzech budynkaoh łaziobnyeh, borowinowe, igliwiow*, 

tuszowa, hassnow* rzeczne.
Kąpiel* lokalne wszelkiego rodzaj o, inhalacje 
Mleko, żentyca, kofir.
Lekarze ordynująey: Dr. KI. Dębieki, lekarz zakładu, Pref. Dr. Łukasiewiez, 

Dr. Kai. Kaden, D r. Rośeiszewski (eperator).
Apteka, poezta i telegraf w miejseu.
Zakład gimnostyezny pod kierunkiem epeejaliety.
Położenie Zakładu urooze wśród lasów piłko wy o b powietrze górskie wzma­

cniające. >lne od pyłu i  organieznyeh zanioezyszozoL. Rozległe spaeery w lasaoh. 
Okolica malownieza i zajmująea.
Oświetlenie elektryczne Znakomita orkiestra. 1620 1—7
Pora leoznioza od 20. maja do końca wrceśnia.
W ot asie do 20. eserwca i po 20. sierpnia mieszkania znaeznie tańsze. 
Zgłoszenia załatwia D  J  r  O bf  r e k e j z ,

XXK*KK*KKKK XOXXXXXXXXXXXX
5  LICYTACJA.
xXxX X X X X X X X
*K*XXtt*KX*K XOXXXXXXXXXXMi

1698 1—1

Towarzystwo gimnastyczne „Sokoł“ w Drohobyczu podaje 
do publicznej wiadomości, że na dniu 12. czerwca 1893 o godzi­
nie 10. rauo, odbędzie się w lokalu Towarzyatwa zaliczkowego 
w Drohobyczu, publiczna licytacja na budowę sali gimnasty­
cznej, której koszt budowy obliczony jest na 15.000 zł.

Oferty wniesione zaopatrzone byó mają w wadjum 10% od 
samy kosztorysowej.

Plany, kosstorys i bliższe warunki licytacji i do prsejrse- 
nia dla interesowanych w Towarzystwie zaliczko w em w godzi­
nach urzędowych.

Drohobycz dnia 31. maja 1893.
Przewodniczący: Sekretarz :

Dr. Wiktor Lechowski. Roman Rozwadowski.

L U B I E N

Zakład kąpielowy wód siarczanych
w pohli.u Lwowa i stacyj kolejowych w Gródku i Szczercn położony

otwartym zostaje dn*a 20. maja.
Urząd 

ile
DooztowY. tslezraflczDY i aptek* w miejscu. C odji*““ * P»ezta wozowa 

pomiędzy Lwowem, a  L bieniem ^P®  7* k J p^ " A J r ^ J ^ Ł o w e ,  p a ^ * o g rae° iw «  •

Pom i«»kania z urządzeniem i peśeielą C m * ^ *  sprężynowe w etule od
■ dziennie. Pewna  l i o e fc* ^  « .de sł. l :»0 ot 

nie I.

od 60 et.
saze-

od 20. maja do 20. cztrwea 1 w f d *v* ł *#rPBił eeny mieszkań o 2U*',
niższa. Y f. iże eiasie doznają » K !łn t - 0 y opatrzeni w *wi»dsetwa, przeji

letwierdzono - T i a k s r  z a k ł a d o w y  P ó s t » ł , 9 k^e , ,  ,#h

na żądaniu 
I>yrobejm  s a k ła d u .

starostwa petwierdzone
s a e l  k ie  '  “ ■

dnlki. Kapliea
1560 1—11

i  a ws a e l  k ie  f a z d  ,7 o b s » rn y  wzorowo utrzymany p u b a le n li te  świerkowe eh .- 
,  w—.. eodzienną mszą św. — Wszelkich wyjaśnień udziela

W y d f t w e * ; J M  f  J k o w o W k i , OśpowiedsialBy m (M ufo A M  KrAjowski* p . r i .r  ,  fcKryU em M tL , l  M « n > l .D iieum k, Potokiego*. pod larndem  FneoiB Jk. Kettoere.

j


